
mmn iusawsŁi
Nr. 194. Czwartek, 4 (16) Września. 1869 r.

D zienn ik  wychodzi eodziennie oprócz Św iąt uroczystych i  N iedziel.
n r v n i m , . ;  •   . ,  i   z .______ „ L .  n r  WarS7.aWlP, D f i

P renum erata

2;—ra ic s ię c z n ie 'k o p 67. - Be/, odnoszenia p renum era ta  n ie przyjm uje się. Za odno
szenie do domu, dop łaca się m iesięcznie kop. 5 ; - w U rzędach  P o c z tó ^ ^ h t  r o ^ n ie  rs. 
10,- p ó ł r o c z n ie  rsr. 5; -k w a rta ln ie  rsr. 2 kop. 50 i n a  te  tylko term m a przyjm uje się 
prenum erata ; w głównym za i  kan to rze  m ożna prenum erow ać po tejże cenie n a  te  same 

term ina, a  na  inne po kop. 92 n a  m iesiąc.

Obwieszczenia przyjm ują się za o p ła tą  od w iersza druku: za 1 -krotne obwieszczeni© 
kop. 6; za 2-k ro tne  kop. 9; za 3 -k ro tne  kop. 12.—A rty k u ły  nadesłane do zam ieszcza
n ia  bez w skazania w arunków  ze strony au to ra , p rzechodzą do zupełnego rozporządza

l i  aIć f i  n ią  D y r e k c j i . — A rtyku ły  n ieprzyjęte, będą zw racane ty lko  n a  osobiste żądan ia i zaeho-
-L lU  lV U .  wywane będą 3 miesiące; przyjęte, w razie potrzeby  podlegają  skróceniom . -  L is ty

przyjm ują się tylko frankow ane. — A rtyku ły  i ogłoszenia nadsy łane do zamieszczenia 
tegoż samego dnia, pow inny być dostaw iane do R edakcji przed godziną 9 z ra n a .— R e
dakcja  o tw artą  je s t d la  osób m ających in teresa, codziennie, oprócz dn i św iątecznych, 

od godziny 12 do 1 po  południu.

P R E  NTTM U RAT
N A

DZIENNIK WARSZAWSKI
Dziennik Warszawski w  czw artym  kwartale  

w ychod zić będzie, według- te g o  sam ego pro
gram u, i  w  tak ich  sam ych warunKach, jak  
w  kw artale trzecim .

P renum erata  m iejscow a zostaje na k w artał 
I Y -ty  taż sama co w  kw artale poprzednim , a 
m ianow icie:

bez rozsyłania:
na s o k  rs. 8 —
„ 6 miesięcy . „41 —
„ 3 miesiące . „ S —
„ 1 miesiąc „ — fe. ( i i

Za odsyłanie do domu, dopłaca się mie
sięcznie kopiejek 5.

P renum erata prow incjonalna przyjm ow a
ną b ęd zie ty lk o  w W arszawskiej E k sp ed ycji 
G azet, w  K antorze G łów nym  D yrek cji obu  
D zienników  w  W arszawie, przy u licy  M iodo
wej Nr. 4 8 7 , oraz na prow incji w e w szystk ich  
U rzędach  P o cz to w y ch  (K antorach) w  g-uber- 
njach K r ó le s tw a  P o lsk ie g o  r oczna ,  p ó ł r o 
c z n a  i k w a r t a l n a ;  w ynosi ona:

na rok . . . • rs. SO
© miesięcy . „ »

„ 3 miesiące . „ 2 k. 50.

W  kantorze g łów n ym  D yrekcji obu D zien 
n ik ów , obok pow yżej w ym ienionych term i
nów  przyjm uje się  prenum erata i na jeden  
m iesiąc po cenie rs. 1 k. 17 , na dwa m iesiące  
rs. 1 k. 8 4 ,— a to  z pow odu zn iesien ia  przez  
Zarząd pocztow y w  r. b. przesyłk i pod opas

kam i.

Pp. Prenum eratorow ie zamiejscowi pragnący 
prenumerować Bziennik w  Kantorze Głównym 
Dyrekcji, raczą, nadsyłać w szelką prenum eratę 
na term in żą.dany w prost do Dyrekcji franco , z 
wyraźnem  wypisaniem adresu.

O strzegam y pp. prenum eratorów  zam iej
scow ych  że je że li pragną n ie doznać przerw y  
w otrzym aniu D zienn ika , pow inni o ile  można 
najw cześniej dopełn ić p rzesy łk i pieniędzy.

Kuby.— A m eryk a. Wojna paragwajska.— Słow ianina  
f e jl e t o n . — N iew o ln icy  p aryzcy: («. d.) 
PRZE W ODNIK WARSZAWSKI.

S P I S  R Z E C Z Y .
DZIAŁ URZĘDOWY. — Najwyższe polecenie. — Dy

rekcja dróg żelaznych warszawsko-wiedeńskiej i warszaw- 
sko-bydgoskiej. —W arszawski ober-po licmaj ster.

D Z IA Ł  N IE U R Z Ę D O W Y . —  W a r s z a w e t . — P rz e g lą d  
p o lity czn y . —  Wiadomości t e l e g r a f i c z n e . — B a l . - M a -  
n ew ra . —  P o d z ięk o w an ie . —  L o te r ja  fan tow a. —  C ią g n ie 
n ie  lo te r ji  6 0 - ty s ię e z n e j. —  Z abaw a fan tow a w S ierad zu . 
U d o g o d n ie n ie  n a  tu te js z e j  s ta c ji  d ro g i że l. w arsz .-w ied eń - 
s k ie j.—  S to w arzy sze n ie  spożyw cze „M e rk u ry  . —  K ro n ik a  
m u z y c z n a .— K u r je ro k .— K u rsa  m o n e t. —  R o b o ty  m o z a jk o -  
w e . —  N ab o że ń stw o  w ję z y k u  ru s k im .,— E w an g ie liczk a . • 
S p ra w a  d ró g  że laznych . —  P o d p isy  n a  a k c je . —  U ro d za 
j e . — K orespondencja D zienn ika W a rsza w sk ie 
go; z Z ak ro czy m ia . —  A u strja  i  ziem ie sło w ia ń 
skie. S p raw y  g a lic y jsk ie . —  Francja. S o b ó r p o w szech 
n y ,  P ra w a  k o n s ty tu c y jn e .— S ta n  zd ro w ia  c e s a rz a .— K s ią 
żę  N a p o le o n . —  D o n  C a rlo s . —  Turcja i z iem ie s ło 
w ia ń sk ie . Z ajśc ie  z w ice -k ró le m  E g ip tu .  —  B u d ż e t;  a r -  
m ja  tu r e c k a .— N ow e p rz e p is y .— H iszpanja. S p raw a w.

DZIAŁ URZĘDOWY

W a r sz a w a ,  
d n ia  4  (1 6 ) W r z e śn ia .

Najwyższe polecenie. — Najjaśniejszy P a n , na 
w niosek m inistra spraw  wew nętrznych, w dniu 
7-m  sierpnia 1869 r., Najwyżej polecić raczył: od 
przyszłego 1870 r. urządzić ekspedycją, pocztową, 
gazet, w sppsobie próby, na następujących zasadach: 
1) Przyjm ow anie w urzędach pocztowych prenu
m eraty pism perjodycznych, tak  ruskich jako też  za- 
o-ranicznych, nie ma być obowiązkowe, a m inistro
wi spraw  wewnętrznych pozostawia się przeznaczać 
urzęda pocztowe w Cesarstw ie do przyjm ow ania 
prenum eraty pism perjodycznych, w ydaw anych w  
Rosji lub  zagranicą. 2) P rzesyłanie przez pocztę 
pism perjodycznych w ydawanych w Rosji (z w yjąt
kiem  F inlandji) przyjm ow ać na term ina: a) jed n o 
miesięczny— od 1-go każdego miesiąca; b) trzym ie
sięczny—od 1-go stycznia, 1-go kw ietnia, 1-go lip - 
ca i 1-go października; c) półroczny od 1-go stycz
nia i 1-go lipca; d) roczny — od 1-go stycznia. 3) 
Przyjm ow anie na  pocztę pism perjodycznych d la  
przesyłania prenum eratorom  zamiejscowym, doz
wala się ty lko pod banderolam i i adresami. 4) P o 
zostawić redakcji (lub wydawcy) każdego p ism ap e- 
ljodycznega oznaczanie podług  własnego uznania 
tylko ceny swego pisma na zakreślone term ina p re 
num eraty. Za przesyłanie lub odnoszenie przez po
cztę perjodycznego pisma, redakcja (lub w ydawca) 
nie mają. przeznaczać opłaty większej od niżej u sta 
nowionej. 5) Za przesyłanie przez pocztę wewnątrz 
Cesarstwa pism perjodycznych  ̂wydawanych w R o
sji, z wyjątkiem F inlandji, pobierać od zadeklaro
wanej przez redakcję (lub wydawcę) ceny pisma: 
a) 10%  od pism wydawanych raz na miesiąc; b) 
15%  od pism w ydawanych raz na tydzień lub  pięć 
razy  na miesiąc; c) 20%  od pism  w ydaw anych wię
cej niż pięć razy  na miesiąc, a także od codzien-

E E J L E T O N  D Z IE N N IK A  W A R SZ A W S K IE G O .

NIEWOLNICY PARYZCY
prses Emila Cabonau.

CZĘŚĆ D R U G A .

TAJEM NIC A R O DZIN Y DE CHAMPDOCE.
X IX .

(P a trz  N r .  od  2Ł 9  z r .  z. do 1 9 3 ) .

A dw okat nie m ógł wyjść z podziwienia, i poglą- 
dał, ja k b y  na w pół obłąkanym  wzrokiem na  rajfura, 
doktora i na P aw ła  nawet, z kolei. Zdawało się ja 
koby chciał się zapewnić że nie je s t przedm iotem  
grubych żartów — wreszcie jed n ak  ozwał się do M a- 
scarot’a z pewnem  podejrzeniem  w głosie:

— Nie chcesz sam występować w tej spraw ie, i 
dla czegóż? Czyliż tam widzisz jak ie  niebezpieczeń
stwo, jakąś łapkę w k tó rą  mnie popchnąć zamie
ra sz ?

łlą jfu r wzuszył ram ionam i i odpowiedział:
' • N ajprzód wiesz o tern dobrze, że nie jestem  

^drajcą.—pow tóre, nasz wspólny interes ręczy ci za 
w o je  osobiste bezpieczeństwo, gdyż żaden_ z nas 
me może być skom prom itow any bez pociągnięcia za 
sobą wszystkich. Nakoniec, sama łatwość i prostota 
twej roli powinny ci być dostateczną rękojm ią. Bo 
w  istocie cała tw oja działalność ograniczy się na

oznaczeniu miejsca, z k tórego  polowanie^ ma się 
rozpocząć—po śladach wskazanych przez ciebie już 
inni pobiegną na w łasne ryzyko, ty  zaś pozosta
niesz na miejscu spokojny i bezpieczny.

— Jednakże...
Lecz M ascarot w yczerpawszy już  całą cierpli

wość s w o j ą ,  zm arszczył brw i groźnie i zawołał:
  Dość już  tego! N ie rozum ować lecz działać do

ciebie należy! J a  sam ty lko mam praw o zastana
wiać się i wydawać rozkazy.

G dy ra jfu r odzywał się tym  ostrym, krótkim  i 
rozkazującym  tonem, nie można było sprzeciwiać 
się m u bynajm niej.

C atenak zam ilkł przeto zirytow any widocznie.
 Tefaz, ozwał się znowu rajfur, usiądź przed

mojem biórkiem  adwokacie i spisuj skrupulatnie 
wszystko co mówić będę. Pow odzenie mojego pla
nu je s t pewne, lecz należy mi dopomódz w jeg o  wy
konaniu. W szystko tu  zależyć będzie od ścisłości i 
dokładności działania—każdy k rok  fałszywy wszy
stko na zgubę narazi. U przedzam  cię o tem .ń

— — ;  ' j x x , i ...................
N ie mówiąc ani słowa, z głow ą spuszczoną, uk ry 

w ając jadowitą złość pod uśmiechem bladym , Cate
nae zajął miejsce przed  wskazanem  m u biórkiem — 
otw orzył pugilares i wziąwszy ołówek w  rękę rzekł:

— Czekam.
M askarot stanął znów oparty  o kom inek i w je 

dnej chwili fizjognomja jeg o  p rzybra ła  w yraz abso

lu tnego władcy, k tó ry  rozkazuje i żadnych uw ag nie 
znosi; trz  .-mając w palcach i przesuw ając w nich 
owe m ałe notatki, nad k tórych rozpatryw aniem  zda
w ał się spędzić życie całe, ra jfu r rzek ł wreszcie:

—  Nadstaw  dobrze uszu — mości adwokacie :—a 
ty, dodał zw racając się do Paw ła, pam iętaj ażebyś nie 
stracił żadnego słow a z tego co mówić będę.

Sam tylko H ortebize pominięty w napom nieniu 
M ascarot’a, uśm iechał się konfidencjonalnie, wido
cznie w tajem niczony w najskrytsze p lany rajfura.

—  Dziś, mamy Czwartek, rzek ł M ascarot — po
staraj się więc panie C atenae rozpocząć poszukiwa
nia pojutrze, to je s t w sobotę,.. Chcę jed n ak  wie
dzieć, czy podejmujesz się skłonić księcia de Cham p- 
doce i Perp ignana, ażeby w tym  dniu w łaśnie udali 
się do Yendome?

—  O h! zdaje mi się, że potrafię ich skłonić.
—  R ajfur, zazwyczaj spokojny i cierpliw y, tym  

razem  uderzył nogą w ziemię i zaw ołał ostro:
— Dosyć tych  głupich w ykrętów  ! chcę słyszyć 

odpowiedzi stanowcze-— Pytam , czy pewnym  jesteś 
że obadwaj ci panowie pojadą tam  w sobotę ? tak, 
czy nie ?

— A  więc... tak!
—  To rozum iem ... W ięc tedy  w sobotę wyjedzie- 

cie, a przybyw szy do Vendom e, staniecie tam w ho
telu  pocztowym.

— „W  hotelu pocztowym” p o w t ó r z y ł  Catena , 
pisząc zupełnie jak student, któremu proiesor y 
ktuje jakieś zadanie.
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nych. 6) Za przesyłanie wewnątrz Cesarstwa przez 
pocztę gazet i dzienników zagranicznych (zaprenu
merowanych w urzędach pocztowych ruskich) z 
miast których takowe odbierane są z zagranicy, po
bierać po 2 rs. rocznie od każdego egzemplarza. 7) 
Za odnoszenie przez pocztę do mieszkania w Peters
burgu i Moskwie miejscowych pism periodycznych, 

f  1 dzienników zagranicznych, pobierać: 
a) 51) kop. od pism wydawanych raz na miesiąc; b) 
1 rs. od pism wydawanych raz na tydzień lub pięć 
razy na miesiąc; c) 1 rs. 50 kop. od pism wydawa
nych więcej niż 5 razy w ciągu miesiąca, tudzież od 
codziennych. 8) Za przysyłanie prenumeratorom 
zamiejscowym przy pismach perjodycznych oddziel
nych ogłoszeń, pobierać od każdych 500 oddziel
nych arkuszy ogłoszeń po 1 rs. Za przesyłanie po
dobnych ogłoszeń przez pocztę miejską w P eters
burgu i Moskwie pobierać od każdych 500 oddziel- 

« nych arkuszy ogłoszeń po 50 kop. Obok tego, Je 
go Cesarska Mość Najwyżej rozkazać raczył: od 
1-go stycznia przyszłego 1870 roku przyjmować na 
pocztę, dla przesyłania wewnątrz Cesarstwa, pod 
banderolami: a) oddzielne numera pism perjodycz- 
nych, wydawanych w Rosji i zagranicą; i b) katalo
gi, ogłoszenia i tym podobne drukowane, litografo- 
wane, rytowane lub innym sposobem mechanicznym 
wyrobione przedmioty, łatwe do przesyłania przez 
pocztę listową, z wyjątkiem wszakże takich, które 
odbite są zwyczajną prasą do kopjowania. Od po
dobnego rodzaju przesyłek, ważących do 3% łutów, 
pobierać dwie kopiejki; od ważących przeszło 3'/* 
łutów do 6 '/j łutów—-4 k. i t. d., podwyższając sto
pniowo o dwie kopiejki opłatę od każdej przewyżki 
wagi do 3 ‘/4 łutów. Przytem: a) waga całej prze
syłki nie ma przewyższać 20 łutów; b) przesyłka 
ma być obanderolowaną tak, ażeby można było wi
dzieć co jest  ̂pod banderolą, i c) na przesyłce nie 
ma być nic pisanego, prócz adresu odbiorcy, podpi
su podawcy i oznaczenia miejsca i daty podania. 
{Gon. Urząd.)

Dyrekcja Dróg Żelaznych Warszawsko-Wiedeńskiej 
i Warszawsko-Bydgoskiej—  podaje do wiadomości: że 
od włącznie dnia 7 (1 9 )  do 13 (2  5) bież. miesiąca czyli 
przez czas jarmarku w m ieście Łowiczu na św. M ateusz, bę
dą sprzedawane w Kasie stacji Głównej w W arszawie, bile
ty spacerowe klasy I i-e j  i  111-ej do Łowicza, z powrotem  
bezpłatnym. Za biletami rzeczonem i, można odbyć podróż 
z W arszawy pociągami osobowemi wychodzącemi o godzinie 
6-ej min. 30  z rana i 1-ej min. 33 z południa, a powrócić 
z Łowicza w czasie wyżej oznaczonym takiemiż pociągami, 
przy bywającemi do W arszawy o godzinie 3-ej po południu 
i godz. 8-ej min. 51 wieczorem.

Warszawski Ober-Policmajster. —  Doszło do wiado
mości policji, że ukonsensonowani stręczyciele służących 
wymagają nietylko od państwa którym sługi stręczą , ale i 
od nastręczonych służących, wynagrodzenia częstokroć na
wet większego od tego jakie § 12-m  instrukcji stosownie 
do postanowienia b. rady administracyjnej, z dnia 24 maja 
(5  czerwca) 1 8 5 7  roku dla nieb wydanej, mają sobie za
pewnione. W  wspomnionym § 1 2 - m  powiedziano: „Za
każde nastręczenie panu lub pani służącego lub służącej i 
gdy umowa do skutku dojdzie, ustanawia się opłata od pa

na lub pani kopiejek srebrem 30; wyższej opłaty, jak  ró
wnie opłaty jakiejbądź od sługi, lub brania od niej w za
staw pod jakim kolwiek pozorem, z tytułu stręczenia, fan
tów, stręczycielowi nie wolno, pod utratą prawa do strę
czenia. Za samo zaś napisanie do kontroli żądania nastrę
czenia służącego, żadna oplata miejsca m ieć nie może. Za 
nastręczenie sług szpitalom, opłata wyż ustanowiona w po
łowie tylko wymaganą być może”. Ponownie podając do wia
domości powszechnej treść powyższego przepisu, uprasza się  
mieszkańców tutejszych, ażeby o każdym nieprawym wymaga
niu ze strony wspomnionych stręczycieli służących, zechcieli 
dawać znać policji, w celu powołania winnych do odpowie
dzialności prawnej.

DZIAŁ M E DRŻĘ D OWY

W arszaw a, 
dnia 4  |1 6 )  W rześn ia.

# Na zdrowie cesarza Napoleona tak pomyśl
nie wpłynęły przejażdżki do Paryża i okolic, 
że postanowiono je ponawiać, spodziewając się 
wy wołać materjalną reakcję' w stanie cesarza, 
który w ogóle prowadził zbyt siedzące życie. 
W jesieni dwór nie ucR się do Biarritz, jak po
przednio głoszono, ale raczej do Fontainebleau, 
a podróż cesarzowej francuzów na Wschód, 
pomimo robionych do niej przygotowań, znów 
bardzo jest wątpliwa.— Polemika pomiędzy 
organami cesarzowej i jej stronników a dzien
nikami przychylnemi księciu Napoleonowi nie 
ustaje, a nowy pokarm jej dało doniesienie Opi
nion nationale o meetingu dwunastu ameryka
nów znajdujących się w Londynie, którzy uznali 
księcia, jako „pierwszego obywatela” swego 
kraju, przypominając jego zasługi w celu przy
wrócenia praw francuzkiemu ludowi, jego odwa
gę okazaną a v  mowach, opór wyprawie meksy
kańskiej i popieranie jedności Włoch, przyczem 
księcia wraz z lordem Russellem i p. Peabo
dy uznali za najznakomitszych, obywateli we 
Francji, Anglji i Stanach Zjednoczonych. Na 
to organ p. Rouhera, Le Public z całą szorst
kością odpowiada, że książę Napoleon jeszcze 
nie wyrzekł się godności "księcia krwi aby 
mógł być nazywany ’obywatelem; że od niko
go nie otrzymał mandatu do domagania się 
praw dla ludu francuzkiego; a odwaga wr je
go mowach nigdy nie narażała go na niebez
pieczeństwo dostania się za nie do więzienia.— 
lymczasem dzienniki paryzkie widząc niemo
żność uzyskania na teraz swobód, jakich do
magała się mowa księcia Napoleona w senacie, 
usiłują wyzyskać o ile można prawa nadane 
przez uchwałę senatu. Następstwem odpo-

Mascarot nie zwrócił uwagi na takie dzieciństwo, 
które jednak do rozpaczy przywiodło zacnego dok
tora.

Można przyjąć za rzecz najpewniejszą, cią
gnął dalej rajfur, że w dniu przyjazdu, nie przed- 
sięweźmiecie jeszcze nic stanowczego. Ograniczycie 
się zapewne na odpoczynku, na rozpoznaniu miejsco
wości i zasiągnięciu języka. Zresztą będzie to dzień 
niedzielny. Jednakże potrzeba koniecznie aby
ście tegoż dnia jeszcze poszli do szpitala dlń od
świeżenia tam danych już wam dawniej objaśnień
i wskazówek. Przełożona, która jest kobietą świa
tową i pięknie wychowaną osobą, będzie wam chę
tnie użyteczną w tym razie.

Od niej dostaniecie na nowo rysopis zbiegłego 
chłopczyka i ścisłą datę jego zniknięcia.

Powie wam ona, że stało się to w roku 1856 dnia 
9-go września wieczorem; doda zapewne, że chło
piec był już podrosły, silny i zdrów, z fizjognomją 
peiną intelligencji i że w dwunastym roku życia wy
glądał już na lat piętnaście.

rzełożona uwiadomi was jeszcze, iż mały zbieg
Z  J o t ;  «cieczki ubrany był w pantalony

1 niebieskie z białemi i w bluzę z szarego 
p o na  ̂ że miał na głowie czapeczkę bez daszka, 
a na szyi chustkę jedwabną, czarną z białemi koń
cami.

Nakoniec, dla uzupełnienia objaśnień, przełożona 
zwróci jeszcze uwagę waszą i na tę okoliczność, że 
młodziuchny zbieg, zapewne z przezorności, zabrał

wiedzialności gabinetu, jest pomiędzy innemi 
mianowanie na przyszłość prefektów przez ca
łą radę gabinetową, na co już, jak  zapewniają, 
zgodził się obecny minister spraw wewnętrz
nych p. Forcade la Roquette.

Spór turecko-egipski jeszcze nie wchodzi na 
drogę załatwienia; wbrew poprzednim donie- 
sieniom wice-król Egiptu nie wybiera się tak 
zaraz do Konstantynopola i odłożył tę podróż 
aż do czasu załatwienia trudności. Dotąd nie 
wysłał jeszcze odpowiedzi na wymagania Por
ty? z których jedne według niego, sprzeciwia
ją  sie na danym mu przez Porte przywilejom, 
inne zaś ubliżają jego godności. Spodziewać 
się jednak wolno, że mocarstwa europejskie nie 
zaniedbają użyć swego wpływu dla usunięcia 
z widnokręgu tego czarnego punktu.

_ Z Ha wanny nadeszła do Madrytu pomyślna 
wiadomość o pokonaniu dwóch oddziałów po
wstańczych na w. Kubie. Znaczne posiłki, 
jakie mają tam co najspieszniej być wysłane, 
z jednej strony,— a z drugiej, nadanie pewnych 
swobód mieszkańcom, do wypracowania proje
ktu których ustanowiona została komisja w 
Madrycie, może przyczynią się do utrzymania 
przy Hiszpanji tej perły Antylów.

Wiadomości telegraficzne.
Lwów, 13 (1) września. Rada miejska uchwaliła 

petycję do sejmu w przedmiocie przywrócenia da
wnego prawa wyborczego dla sejmu, tudzież pety-

do namiestnictwa i do ministerstwa w przedmio- 
cie zawieszenia przyszłych wyborów. Ju tro  odbę
dzie się zgromadzenie ludowe w takimże duchu.
( Lor. Biiri)

Praga, 13 (1) wrześaia. P rzy  rozprawach osta
tecznych w procesie wytoczonym Narodnim Listom, 
sędziowie przysięgli odpowiedzieli przecząco na 
wszystkie pytania, poczem oskarżony redaktor A r- 
bes został uniewinniony. (Tamże.)

* G rac, 13  (1) w rześnia . D r. Schlasser postawił 
wniosek, ażeby sejm oświadczył się za zaprowadze
niem wyborów bezpośrednich do rady państwa, i a- 
żeby powziął uchwałę co do sposobu urzeczywist
nienia tego na drodze konstytucyjnej. Następnie 
wybrane zostały komisje, do których odesłano pro- 
jek ta  złożone w sejmie. {Tamże).

* Paryż, 13 {1) września. Dziennik Avenir natio
nal zamieścił depeszę z Florencji, donoszącą, że spo
dziewają się tam księcia Napoleona. (Corr. Bur.)

Paryż, 13 (1) września. Prim  i Silrela przybędą 
tu dzis. i  nm  przyjęty zostanie przez cesarza jutro, 
o godzinie 3-ej po południu. — H r. Clarendon spo
dziewany jest tu jutro. Zajmie on mieszkanie w pa
łacu ambasady angielskiej. ( Wolffs T. B.)

Laryż, 13 (1) września. Z St. Cloud donoszą: 
Cesarz ma się dobrze. Przejażdżka wczorajsza nie

z sobą na zapas białą bluzę, pantalony z płótna sza
rego i parę nowych trzewików—wszystko to uniósł 
zawinięte w chustkę czerwoną kraciastą.

— A  niech cię nieznani!... jak  jesteś dokładnie 
uwiadomiony o wszystkiem... zawołał zdumiony ad
wokat.

T ak". dosyć... odparł niedbale rajfur—i zaraz 
zaczął znów dyktować dalej, tonem ostrym i rozka
zującym:
. ~  Dopiero po powrocie z szpitala — nie prędzej 
jednak... rozumiesz? — złożycie walną naradę co do 
dalszego planu działania; —z góry j  uż j  ednak oś wiad- 
czam, że musicie przyjąć plan Perpignan’a.

W ięc znasz jego zamiary?
T~. Jji‘e lecz je  zgaduję. Zaproponuje on wam 

podzielić okolicę Vendom’ską na pewną liczbę okrę
gów i następnie zwiedzić wszystkie domy położone 
w ich obrębie.

- Ten plan wydaje mi się być roztropnym.
I  jest nim istotnie. Zostawisz jednak sławę 

wynalazku Perpignanowi, sam zaś wpłyniesz tylko 
na pewne odmiany w jego planie: Zwrócisz naj
przód uwagę na to, że podział miejscowości już jest 
sam z siebie gotowy i że najprostszą rzeczą będzie 
zwiedzić najpierw wszystkie gminy, następnie zaś 
wszystkie kantony całego okręgu — na poparcie te
go wniosku zażądasz słownika jeograficznego Bes- 
cherelle’go i wymożesz, ażeby trzymano się wska
zanego w nim porządku — czyli zaczniecie poszuki
wania od gminy d’Arcines, następnie przejdziecie

do gminy Aze, potem do Marcilly... Lecz... dość na 
tem.

Arcines, Aze, Marcilly... powtarzał jak  echo, pi
szący Catenae.

Mascarot pochylił się w tej chwili nad adwoka
tem i dotykając palcem jego ramienia rzekł:

— Upominam cię raz jeszcze, ażebyś notował jak  
najdokładniej wszystko co mówię — od tego bo
wiem zależy całe powodzenie wyprawy.

— Bądź spokojnym — wszystko zanotowane ści
śle, sam zobacz...

Rajfur skinął głową i mówił dalej:
— Skoro twoja poprawka w pierwotnym planie 

zostanie przyjętą, musi wam przyjść na myśl konie
cznie wynalezienie dobrego przewodnika, któryby 
znał doskonale okolicę i przewodniczył waszym wy
cieczkom.

— No, to rzecz prosta.
— Otóż, zawołacie właściciela hotelu pocztowe

go i poprosicie go, ażeby wam nastręczył takiego 
przewodnika, któryby znał doskonale okolice Ven- 
dome w promieniu pięcio-milowym do koła. Tu, 
przyjacielu adwokacie, muszę już spuścić się cokol
wiek na traf szczęśliwy... Założę się prawie, że w ła
ściciel hotelu wskaże wam niejakiego Fregot’a, swo
jego komisjonera... być może jednak, że przeciw 
wszelkim moim spodziewaniom, wybierze kogoś in
nego... W tedy to przyjacielu Catenae, musisz z wiel
ką ostrożnością domagać się o F regot’a.

— Fregot’a ? * (H. c. n.)



znużyła go. Cesarz przepędził noc bardzo dobrze 
i wrócił do swych zwykłych zatrudnień. Bezzasa
dny jest wiadomość, jakoby dwór zamierzał udać 
si?#do Biarritz. (Tamże.)

i aaryt, 12 września (31 sierpnia). Telegram 
Z 1 ■',lV:,lnn^ donosi, że znaczny oddział powstańców 
za i dwóch swych przewódców i poddał się woj
skom rządowym. (Tamże). >

(B a l) . W czoraj JW . Jenerał-Feldm arszałek 
raczył dawać w apartamentach pałacu Łazienkow
skiego wspaniały bal, na którym znajdowało się o- 
koło 200 osób zaproszonych wyborowego towarzy
stwa. Ożywione tańce, rozpoczęte o godzinie 9 ‘/2 
Wieczorem i przerwane wykwintną kolacją, przedłu
żyły się do godziny 4-ej rano, a wszyscy obecni, przy 
uprzejmej gościnności gospodarza, wynieśli z sobą 
najmilsze wrażenie.

* (M a n e w r  a). Warsz. Dniew. donosi, że one- 
gdaj, w obecności JW . Jenerał-Feldm arszałka, wy
konane zostały na polach powązkowskich manewra 
dwustronne wszystkich wojsk stojących obozem pod 
Warszawą, następnie zaś wszystkie wojska prze
chodziły na polach bielańskich marszem ceremo- 
njalnym.

* ( P o d z i ę k o w a n i e ) .  Warsz. Dniew. pisze: 
„Ogólne zebranie członków rzeczywistych ochrony 
Mikołajewskiej, na posiedzeniu odbytem 21 sierp
nia (3 września), mając na względzie, że dostojny 
ulubieniec publiczności tutejszej, kapelmistrz Bilse, 
podczas sezonow w ciągu trzech lat, biorąc udział 
bezpłatny w loterjach ‘urządzanych na korzyść o- 
chrony M ikołajewskiej, przyczynił się wiele do 
zwiększenia wpływów z loterij, ściągając swą g rą  
artystyczną masy publiczności, uchwaliło wynurzyć 
mu w swojem imieniu serdeczne podziękowanie. 
Uchwałę zebrania podpisali: prezes zarządu, jene- 
rał-adjutant Meller-Zakomelski, oraz członkowie 
rzeczywiści: A. S. Aller, M. A . Graf, W . J . D e- 
W itte, W. M. Istomin, W . A. Daniłowowa i K. S. 
A lier”.

* ( L o t e r j a  f a n t o wa ) .  Pojutrze, w sobotę, to 
jest d. 6 (18) września, jak  to już poprzednio dono
siliśmy, daną będzie w ogrodzie saskim, na korzyść 
biednych zostających od opieką ruskiego towarzy
stwa dobroczynności, zabawa z muzyką, fajerwer
kami, illuminacją i loterją. W ygrane przedmioty 
wydawane będą w dwóch namiotach: Nr. 1 w blis- 
msci wodotrysku, od Nr. 1 do 750 i Nr. 2 w środ-
u ogrodu, °d  Nr. 751 do Nr. 2,000. Przedmioty 

"ygJ'ane, a nie odebrane w czasie zabawy, wyda- 
’"ane będą w ciągu dni 8-miu, w mieszkaniu jene-

■adjutanta Patkula (na Nowym-Świecie w domu 
zarządu wojennego). W  głównej alei naprzeciw na- 
•uiotu Nr. 4 urządzony zostanie bufet, w którym za 
bardzo umiarkowaną cenę dostać będzie można: her- 
baty, ponczu, wina, buttersznitów, lodów, cukrów, 
cygar, papierosów i t. p. O godzinie 6 ‘/2 ogród zo
stanie uilluminowany, a o godzinie 9 '/2 spalony bę
dzie wspaniały fajerwerk. W  czasie zabawy, głó
wna aleja oświetloną będzie światłem elektrycznem. 
Główne wygrane są następujące: powóz faeton z 
Przyborami do podróży, z fabryki Stopczyka, 
Wartujący rsr. 550, kompletny serwis stołowy por
celanowy na 12 c maszyna do szycia, wielki 
dywan, serwisy j herbaty, przeszło 50 sztuk 
rozmaitej materji aa suknie, przedmioty złote i sre
brne, lampy, zegary, i t. p. Bramy ogrodu dla wej
ścia publiczności otwarte będą od godziny 3-ej. Ce
na biletu wejścia 15 kop., loteryjnego 25 kop. Oso
bom wychodzącym z ogrodu kontramarki wydawa
ne nie będą. W razie niepogody zabawa będzie od
łożoną.

* ( C i ą g n i e n i e  l o t e r j i  60,000-t y s i ę 
c z n e j )  rozpocznie się w d. 4 (16) b. m. t. j. dziś, w 
czwartek o godz. 4-ej po południu w sali towarzy
stwa kredytowego ziemskiego; w dniu następnym 
z powodu eksportacji zwłok ś. p.Teodora Hcjnricha 
najdawniejszego członka towarzystwa, miejsca mieć 
me będzie, lecz ukończonem zostanie w dniu 6 (18) 
w sobotę) o godzinie 4-ej. Sprzedaż biletów od- 
j.^Wać się będzie w czwartek i sobotę w kance- 
z lJl towarzystwa od godziny 9-ej rano do 3-ej 
jA  udnia, a od 3-ej w gmachu towarzystwa kre- 
stwa za® w piątek tylko w gmachu towarzy-

Ł °broczynności do godziny 6-ej wieczorem.
S czu U*1 Va w a  f a n t o w a  w S i e r a d z u ) .

‘pwnlń *Un(łusze szpitala św. Józefa w Sieradzu, 
znie i y  r atję opiekuńczą zakładów dobroczyn
nych P°wiatu sieradzkiego do urządzenia w dniu 17 
( ) sieipma r. b. w mieście Sieradzu na dochód te
goż szpitala zabawy fantowej, z której rezultat był

następujący: dochodu w ogóle było rs. 394, wydat
ki wynosiły rs. 27, czystego dochodu rs. 367. Za
wdzięczając osiągnięcie dochodu tego głównie sta
raniom protektorek szpitala św. Józefa, które 
zająć się raczyły zbieraniem fantów, jako też na
czelnikowi powiatu sieradzkiego, zawsze troskliwe
mu o dobro szpitala, rada opiekuńcza poczytuje so
bie za obowiązek wynurzyć tymże serdeczne podzię
kowanie.

* ( U d o g o d n i e n i a  n a  t u t e j s z e j  s t a 
c j i  d r o g i  ż e l a z n e j  w a r s z a w s k o - w i e -  
d e ń s k i ej  ). Dotąd pasżerowie Ii-e j i I ll-e j kla
sy na stacji dopiero pomienionej zbierali się w je 
dnej sali od strony platformy położonej, która była 
za małą dla ich pomieszczenia, a przy wychodzeniu 
z sali narażeni byli nieraz na ścisk dotkliwy. Prócz 
tego pasażerowie IV  klasy nie mieli dogodnego przy 
zbieraniu się na wyjazd pomieszczenia. W  celu 
usunięcia tych niedogodności, część apartamentu fron
towego od strony zajazdu z ulicy Marszałkowskiej 
opróżnioną i przerobioną została na dwie obszerne 
sale, odpowiednio umeblowane, z których w pier
wszej mieści się kasa dla pasażerów klasy IH -ej, w 
drugiej zaś, mającej wyjście na platformę, mieści 
się bufet. W  tej chwili nadto urządza się w podo
bny sposób oddzielna wielka sala z oddzielną izbą 
kasową wyłącznie dla pasażerów klasy IV-ej. Sku
tkiem takiego urządzenia lokali parterowych, każda 
respektiwe klasa zyskuje ułatwienie w nabywaniu 
biletów, a nadto każda klasa będzie mieć dla siebie 
osobą salę i osobne wyjście na platformę, co dla 
porządku i wygody było oddawna wielce pożąda- 
nem.

* ( S t o w a r z y s z e n i e  s p o ż y w c z e  „ M e r k u -  
r y ”). Od dnia dzisiejszego rozpocznie się sprzedaż 
mleczywa, w mleczarni t. j. w ogródku p. Greiilich 
Sabiny, na zjezdzie pod Nr. 2614, oraz w sklepie 
stowarzyszenia przy ulicy Podwal Nr. 17 nowy, we
dług cennika zatwierdzonego przez zarząd;—kupu
jący tamże otrzymują marki zwrotne, wyrównywa- 
jące wartości zakupu, które prócz zwykłego wyci-

i sku opatrzone będą cyfrą pisaną Jabt. jednego z 
czlonkow rady nadzorczej.—Również od dnia dzi
siejszego rozpocznie sprzedaż rabatowa, według 
cennika zatwierdzonego przez zarząd, obuwia męz- 
kiego w składzie Leona Zakrzewskiego przy ulicy 
Nowy-Swiat pod Nr. 1260; nabywający tamże obó- 
wie otrzymują marki zwrotne, opatrzone, oprócz 
zwykłego wycisku, cyframi pisanemi M. K. i Jabł. 
przez dwóch członków rady nadzorczej, wyrówny- 
wające wartości zakupu.

* (D o  k r o n i k i  m u z y c z n e j ) .  Czytamy w dzien
niku frankfurckim he Chroniqueur: Czwarty wielki 
koncert na korzyść zarządu kursalu w W iesbade- 
nie, miał powodzenie jak  najświetniejsze, tak, iż ży
czących sobie znajdować się na nim było tak wiele, 
że kasa widziała się zmuszoną do odmówienia bile
tów całym setkom osób, albowiem wszystkie bilety 
były rozprzedane. W  koncercie tym wzięli udział: 
pani A rtót, pierwszy tenor opery wiedeńskiej Gus
taw W alter, fortepjanista W ieniawski i wiolonczel- 
lista króla niderlandzkiego Batta. Wszyscy artyści 
przyjmowani byli głośnemi i jednozgodnemi oklas
kami.

* (£4 l i  r  j  © «■ © !*.)• Jak  dalece ludność izrael
ska wzrosła w Warszawie i o ile ona przyczynia się 
do utworzenia ruchu miejskiego, — najlepiej można 
było przekonać się wczoraj, gdy „sądny dzień” zam
knął wszystkich wyznawców mojżeszowego zakonu 
po bóżnicach i domach, zabroniwszy im oddawać się 
by najmniejszej czynności. Giełda i wszelkie instan
cje sądowe były puste prawie, na ulicach widoczne 
wyludnienie—słowem, W arszawa całkiem odmienną 
przybrała^ fizjognomje — a na miejscach targowych, 
szczególniej zaś za Żelazną bramą, wszystkie p ro
duktu spiżarniane, jak  również owoce, podrożały na
tychmiast i znacznie nawet. Dziś, starozakonni wra
cają już do zwykłych swoich czynności.

— Deszcz drobny, c iąg ły , prawdziwie zgni
ły , jesienny, pada ustawicznie od wczoraj przy za- 
chmurzonem niebie—ani jeden promyczek słońca 
nie przenika przez mgliste opony, pomimo że ba
rom etr wczorajszego poranku, miał się ku podnie
sieniu... Widocznie barometrom, tak jak  kalenda
rzom i przysłowiom ludowym, bezwzględnie wie
rzyć nie trzeba.

— Z powodu tego deszczu, na nic się nie przyda
ły wczoraj wyrażone przez nas życzenia pogody 
ostatniemu koncertowi orkiestry Bilsego w Dolinie. 
W prawdzie, zgromadziła się do sali znaczna liczba 
wielbicieli tej orkiestry, pragnąc usłyszeć ostatnie 
jej u nas w tym sezonie dźwięki— lecz... iluż by ich 
było, gdyby pogoda dopisała była podczas wczoraj
szego wieczoru Lecz o Bilsem, o działalności jego

orkiestry u  nas w b. lecie i o jej losach, powiemy 
jeszcze obszerniejsze słowo.

— W  programie teatralnym zaszła od wczoraj 
zmiana: zamiast nowej komedji Dumasa (syna) 
„1 rzyjaciel kobiet”, dają dziś Violettę, zapewne na 
cześć przybyłego już  Fiłleborna, a jutro „Przyjaciel 
kobiet zajmie miejsce Hernaniego, w którym miał 
popisywać się p. M ikulski.

Na scenie „Rozmaitości” ujrzymy niebawem 
nową krotochwilę ze śpiewem, „Błażek opętany”, 
jest to utwór zdolnego pióra W ł. Anczyca.

— F o tog rafa  obecnie rozgałęzia się jak polip 
szeroko i w coraz świeże przyodziewa 'się formy 
Widzieliśmy w zakładzie p. Brandla i Sp. fotoorafje 
naśladujące płaskorzeźby, ku czemu dopomaga tło 
ich nadzwyczaj ciemne — nie wiemy o ile ten nowy 
zwrot okaże się praktycznym, wszelako portrety 
wykonywane w ten sposób wiele zyskują na efekcie, 
szczególniej gdy są robione w profilu.

•— Mówiąc o fotografjach nie możemy pominąć 
tych, które p. W ł. Bednawski sprowadził do swego 
sklepu— wyobrażają one wybornie rzeźby sławne
go Thorwaldsena, zdobiące muzeum w Nowym 
Jorku.

— W  tej porze odbywa się zwykle handel wino
gronami na wielką skalę — mnóstwo pak, baryłek i 
koszów, napełnionych tym sanitarnym i wytwor
nym owocem, przewożą obecnie do Petersburga 
drogą żelazną.

Podróżni zwiedzający w tym roku malowni
cze okolice Ojcowa, które tutejszą Szwajcarją naz
wać by można, wyrzekają na zupełny niedostatek 
oberży w tern ustroniu. Ani posiłku, ani noclegu 
dokupić się tam nie można!

• ~~ Onegd:y tedy, według naszego zapowiedze- 
ma, członkowie towarzystwa „Harmonji” obchodzi
li stuletnią rocznicę urodzenia Humboldta. Osób 
zebrało się ośmdziesiąt z górą.

— Onegdaj, vv ochronie imienia ks. Baudouina 
przy ulicy Piwnej, rozpoczął się na nowo wykład 
metody froblowskiej.

— Od kilku już dni trwają na Pradze roboty 
mające na celu przedłużyć szyny żelazne, dla użyt
ku tak zwanych konnych kolei, które dotąd nie do- 
dochodziły do samych zabudowań kolei Teres- 
polskiej, z wielką dla pasażerów niewygodą.

— Stowarzyszenie M erkury stanowczo już wy
najęło lokal na nowy swój sklep przy ulicy E lekto
ralnej pod N. 783 w domu p. d’Hauterive.

— Fncyklopedja powszechna Orgelbranda, od 
czasu zniżenia jej ceny wyczerpana zupełnie, sprze
daje się obecnie, jakby przez licytację in plus, przez 
szczęśliwych posiadaczy tego dzieła; jeden z ta
kich kupiwszy egzemplarz za rs. 28, sprzedał »o 
następnie za 52 rs. Wnosząc z tego, dobrze robi*p. 
Unger, że zamierza wydać tę encyklopedję w stre
szczeniu, po przystępnych cenach.

— P . Michał P ik  (syn) otworzył obok sklepu 
swego ojca, optyka, przy ulicy Miodowej, gabinet 
narzędzi i machin fizycznych, matematycznych, a- 
stronomicznych i chemicznych.
. — Już to w obecnej porze niepodobna się „kwa

sić” będąc w złym humorze, przy herbacie zwłasz
cza... albowiem ceny cytryn doszły do bajecznej 
wysokości. Spadną one wprawdzie przy nowych 
transportach, lecz obecnie za małą, krajową, o gorz
kiej skórze cy trynkę, płacić trzeba od 8 — 10 
kop.!

W  dniu onegdajszym, w cyrkule Sobornym, w domu 
pod N r. 33 2, Alfons Moldenbauer, podaptekarz, lat 29 
wieku liczący, nagle zmarł. O czem sąd dla wyprowadze
nia śledztwa zawiadomiono.

— W  cyrkule Wolskim, w domu pod N r. 9500, Emilja 
Ewingier, służąca, przez nieostrożność przewróciła maszyn
kę z palącem się spirytusem, w skutku czego oparzyła so
bie palce i brzuch. Ewingier odesłana do szpitala Dzie
ciątka Jezus.

—  W  domu pod Nr. 2 286 , z mieszkania Joska Nus- 
bauma, przez oderwanie zamku, skradziono różne złote z 
brylantami kosztowności, wartości rs. 2 7 0. Poszukiwanie 
zarządzono.

* Kursa monet z ag vanitznych w Warszawie.
Za talar wczoraj rs . 1 :kop. 19 dziś rs. 1 kop. 19.
Za frank „ „ — „ 33 „ „ — „ 33.
Za złoty reó. „ „ _  „ 6 7 ‘/ 2 „ „ — „ 6 7 '/2.
NB. Wiadomość ta  nie pochodzi z urzędowego źródła

i może tylko służyć za wskazówkę.

* ( R o b o t y  m o z a i k o w e ) .  Czytamy w ga
zecie WiesC: Niebawem odstawione zostaną do ka
tedry św. Izaaka nowe mozaiki, które mają zastąpić 
znajdujące się tam tymczasowo obrazy drugiego 
piętra wielkiego ikonostasu. Wszystkich mozaik jest
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dziesięć, z liczby zaś takow ych największy uw agę 
zwracają, na siebie dwa obrazy, przeznaczone do le- 
■we^o m ałego ikonostasu, gdzie one umieszczone zo
staną. po obu stronach carskich wrót; jed en  z t  ch 
obrazów  w yobraża „Zbawiciela udzielającego błogo
sławieństwo dzieciom”, przez akadem ika Bruchina; 
d ru g i zaś wyobraża „Bogarodzicę z dzieciątkiem  J e 
zus”, przez akademika Szczerbinę. N ie podobna nie 
podziwiać tej nadzwyczajnej dokładności, z ja k ą  mo
zaiki te zostały reprodukow ane podług  znakom itych 
oryginałów  profes. Nefa. — Nie podobna nie wspo
mnieć przy tej sposobności o godnej uw agi pracy 
mozaikowej, niedawno ukończonej i przeznaczonej 
dla Najjaśniejszej P ani. Je s t to blat ok rąg ły  dla sto
lika, m ający w średnicy nie więcej ja k  trzy  czwarte 
arszyna; w środku znajduje się w yobrażenie dwóch 
gołąbków  całujących się; na brzegach b latu  rozrzu
cone są także ptaszki, przerw y zaś pomiędzy temi 
ostatniem i ozdobione są girlandam i z kwiatów. M o
zaika jest tu  tak  drobna, robota zaś tak  staranna, że 
o dwa k rok i od blatu, kam yczki znikają całkiem  i 
zdaje się, ja k  gdyby przedstaw iała się oczom p rze
śliczna akw arela, odznaczająca się jedynie koloram i 
nadzwyczaj świetnemi i żywemi.

* ( N a b o ż e ń s t w o  w j ę z y k u  r u s k i m ) .  W il. 
Wiest. pisze: Czytelnikom  naszym  wiadomo, że nau
czyciel re lig ji w yznania rzym sko-katolickiego w 
gim nazjum  słuckiem , ksiądz Łem picki, uznawszy 
niezbędność odpraw iania w języku  ruskim  wszyst
kich nabożeństw dodatkow ych, przystąpił do w yko
nania swego zam iaru z początkiem  bieżącego roku  
szkolnego, i podczas pierwszej mszy św. odpraw io
nej dla uczniów, m iał w języku  ruskim  mowę i od
p raw ił nabożeństwo przed rozpoczęciem kursów  
rocznych. Jed en  z mieszkańców m. Słucka, rosja- 
nin, pisze do nas z tego powodu między innemi co 
następuje: „Życząc sobie poznać bliżej i dokładniej 
porządek nabożeństw dodatkow ych w języku  ru 
skim w dnie świąteczne i niedzielne u katolików  
rzym skich, udałem  się umyślnie do kościoła na n a 
bożeństwa 10-go, 15-go i 17-go  sierpnia, na ktorem  
znajdowali się między innym i i uczniowie gim na
zjum miejscowego. P orządek  nabożeństwa by ł na
stępujący: 15-go sierpnia, w uroczystość W niebo
wzięcia Najświętszej P anny M arji, przed rozpoczę
ciem  mszy św., ksiądz Ł em picki m iał z ambony k a 
zanie w języku  ruskim , na  tekst „M arja zaś najlepszą 
cząstkę w ybrała”, po mszy św. zaś odczytał suplika- 
cje i m odły o zdrow ie i pomyślność Najjaśniejszych 
Państw a i całego D om u Panującego, także w języ 
ku  ruskim . D nia  17-go sierpnia przede mszą, po 
odczytaniu ewangelji św. po rusku , ksiądz Ł em pi
cki objaśnił szczegółowo w tymże języ k u  to co 
przeczytał, po ukończeniu zaś mszy św. odpraw ił po 
ru sk u  m odły za Najjaśniejszego P ana  i za cały D om  
Panujący, podług  obrządku kościoła rzym sko-kato
lickiego. T ak i porządek, raz zaprow adzony, ja k  
mi powiedzieli w kościele uczniowie i dy rek to r gim 
nazjum, k tó ry  znajdow ał się także na nabożeństwie, 
utrzym any będzie i nadal. W  uroczystości galowe, 
podczas m odłów, uczniowie katoliccy śpiewać będą 
po rusku: „Ciebie B oga chwalim y”, „W ybaw, P a 
nie” i m odlitwę o d ługie lata, ksiądz zaś Łem picki 
miewać będzie kazania zastosowane do tych uroczy
stości. W łościanie katolicy, którzy  znajdowali się 
na  nabożeństwie 15-go sierpnia, i k tórzy , stosownie 
do zwyczaju, odmawiali pocichu m odlitwy, słysząc 
z ust samego księdza zrozum iałą d la  nich mowę ru 
ską, wygłaszaną z ambony, wszyscy ja k  gdyby od
żyli: zbliżyli się oni tłum nie do am bony, i z w ytę
żoną uwagą, z wyrazem  radości na tw arzy i z ro z 
rzewnieniem , w ysłuchali całego kazania od począ
tk u  do końca w śród największej c i s z y j a k  gdyby 
obawiając się niedosłyszyć któregokolw iek z w yra
zów. M ówiono mi między innemi, że uczniowie 
wyznania rzym sko-katolickiego, uczęszczający do 
gimnazjum, oczekują z niecierpliw ością nadesłania 
z W ilna  ołtarzyka dla młodzieży i innych książek 
■do nabożeństwa, w ydanych przez d rukarza S yr- 
k ina” .

* ( E w a n g e l i c z k a ) .  Wil. Wiest. pisze: „Nie
którzy naczelnicy dyrelćcij szkolnych niejednokro
tnie przedstaw iali w ładzy okręgu naukow ego, że 
nauczyciele re lig ji rzym sko-katolickiej, uznają po
trzebę wydania do użytku uczni wyznania rzym sko
katolickiego, prócz wydanych już, katechizm u i mo
dlitew nika, listów ew angelistów w tłom aczeniu na 
języ k  ru s k i , podług biblji rzym sko-katolickiej 
(vulgatae editionis), gdyż tekst ewangelji w yda
n i a  synodu w języku ruskim , w  niektórych m iej
scach nie je s t zupełnie zgodny z łacińskim  tekstem  
vulo-aty. Przyczem  nauczyciele re lig ji wskazywali 
m iędzy innem i jak o  pożyteczniejsze i najwięcej u - 
żyw ane w ydanie, znane pod nazwą „Ew angeliczki” 
to je s t książki obejnującej niedzielne i świąteczne

ewangelje, czytane w ciągu roku  w kościołach 
rzym sko-katolickich. O bok istniejącego pozw ole
nia co do p rzek ładu  m odlitewników i innych ksią
żek nabożnych, uznaw szy potrzebę i pożytek po 
m ienionego w ydania dla uczni rzym sko-katolickich, 
zw ierzchność okręgu  naukow ego uznała możność 
zadosyćuczynienia żądaniu księży nauczycieli re li
g ji. O becnie p rzekład  ten je s t już  gotowy, spraw 
dzony z przekładem  polskim vulgaty  i ze znanym  
dosłownym  wydaniem rzym sko-katolickim  tekstu  
greckiego i tekstu  łacińskiego vulgaty  przez A. 
M ontana, p rzejrzany przez w ładzę djecezjalną 
rzym sko-katolicką wileńską i dozwolony do d ruku  
przez cenzurę. W ydanie „Ewangieliczki” w prze
kładzie ruskim  przedsięwzięte zostało nakładem  
o k ręgu  naukow ego, z funduszu wyznaczonego na 
pożyteczne w ydania ludowe, a po ukończeniu 
w krótce d ruku  tej książki, takow a będzie rozesłana 
bezpłatnie nauczycielom  relig ji i uczniom wyznania 
rzym sko-katolickiego w szkołach okręgu naukow e
go wileńskiego’ .

* ( S p r a w a  d r ó g  ż e l a z n y c h ) .  Dzień. Nowor. 
Tel. pisze: że kolej żelazna sewastopolska ma nako- 
niec urzeczyw istnić się, a naw et można powiedzieć, 
że przystąpiono do robót; na linji daje się spostrze
gać ruch i odbyw ają się szczegółowe badania. G łó
wni spraw cy tego interesu m ieszkają w Ja łc ie , w o- 
czekiwaniu rozpoczęcia robót. M ówią, że w krótce 
spodziewają się przybycia kompanij roboczych, k tó 
re  rozlokują się na linji kolei, tak , że roboty  ziemne 
będą m ogły być prowadzone w zimie. — W  B ir i. 
Wied. zamieszczone je s t następujące ogłoszenie za
rządu  rygsko-m itaw skiej kolei żelaznej: „Na nad- 
zwyczajnem  ogólnem zgrom adzeniu tow arzystw a 
rygsko-m itaw skiej kolei żelaznej, odbytem  21 sier
pnia, przyjęto następujące uchwały: 1) S tarać się u 
w ładzy wyższej o udzielenie koncesji na przedłuże
nie kolei rnitawskiej, zjednej strony (za pomocą mo
stu przez Dźwinę) do stacji rygsko-dynaburgskiej 
kolei w Rydze, a z drugiej —  do linji libaw sko-ko- 
wieńskiej, lub do po rtu  Widawskiego, stosownie do 
tego ja k i k ierunek  będzie wskazany przez rząd. 2) 
O tw orzyć zapisy na akcje dla zbudow ania odnogi 
do D ubbelna (kąpiele m orskie) i zarazem  starać się
0 otrzym anie potrzebnej w tym  przedm iocie konce
sji rządowej. 3) Poruczyć radzie nadzorczej roz- 
trząśnięcie i zatw ierdzenie budżetu towarzystwa na
rok  1870”.— Kijewlanin podaje wiadomość, że od 30 
sierpnia rozpoczyna się regu larny  bieg pociągów od 
przystani na D nieprze kursko-kijew skiej kolei żela
znej. K om unikacja pom iędzy przystanią a Podołem  
będzie się odbyw ała za pomocą parostatków  poczto
wych. —  K orespondent petersburgski dziennika 
Mosk. Wied. podaje następujące ciekawe wiadomo
ści o trzech kolejach żelaznych: warszaw skiej, tniko- 
łajew skiej i niższo-nowogrodzkiej. Na tych kolejach 
znajduje się 15,000 urzędników  oprócz robotników , 
60 stacij, k tó re  prow adzą korespondencję tak  po
m iędzy sobą ja k  i z rad ą  zarządzającą. K orespon
dencja w ym aga rocznie 45 miljonów blankietów  za 
45,000 rsr.; pomiędzy innemi zapisują się następu
jące  wiadomości statystyczne: ile czasu służy każdy 
podkład, ile czasu leży każda szyna, ile każde koło 
zrobiło  wiorst. P rzy tem  należy pam iętać, że rada  
ze swej strony prow adzi korespondencje z głow ne- 
mi miastami E u ro p y  o przelew  pieniędzy; pasażer
skie zaś bilety przedstaw iane po rewizji i składane 
w paki, pod względem objętości przedstaw iają ogro
mne ro z m ia ry .— Iiadca  kolegjalny książę Jen g a- 
łyczew  otrzym ał pozwolenie do w ykonania w ła
snym kosztem badania miejscowości pod kolej 
żelazną ze stacji Nówki (punktu  połączenia kolei 
szujsko-iw anow skiej z m oskiew sko-niższenow o- 
grodzką) na M urom , koło fabryk  żelaza pp. Szepe- 
lew a i Bateszewa, w blizkości przystani kadom skiej, 
na Spask, a ztąd na Penzę, K uznieck i Syzran do m. 
Sam ary; a kam erjunkier dw oru Cesarskiego, asesor 
kolegjalny Bałaszew, do w ykonania w łasnym kosz
tem badania miejscowości pod kolej żelazną od je 
ziora Ł adogskiego, albo od rzeki Newy do ujścia 
rzeki Szeksny, a ztąd do m. W ołogdy, dla połącze
nia z D źw iną północną.

* ( P o d p i s y  n a  a k c j e ) .  P o d łu g  doniesienia 
St. Fet. Wied. podpisy na akcje stowarzyszenia 
„D w igatel” odbywają się w banku m iędzynarodo
wym, pomyślnie. Słychać, że rozebrano o50,000 
akcij. A kcje te  płacono ju ż  z naddatkiem  25 rs. O by 
tylko nie pow tórzyła się z niemi taka  sama histo- 
r ja  jak  z akcjam i kolei żelaznej kineszem sko-iwa- 

j nowskiej! W pierwszym  dniu z rana płacono je  po 
| 125 rsr., a w godzinę potem  nie można było ich do- 
; stać i po takiej cenie; w trzy  godziny później sprze- 
j dawano je  po 115 rs r. M ożna sobie wystawić, co 
j zyskali spekulanci w ciągu k ilku  godzin. Obecnie
1 akcje te sprzedają się po 108 rsr. Z tąd wypada, że

spekulacja przesyciła się, a  stra ty  ponieśli ci, k tórzy  
przy  zbieraniu podpisów  w m iędzynarodow ym  ban
k u  tłoczyli się z narażeniem  życia.

* ( U r o d z a j e ) .  P od ług  doniesienia Gońca Urzę
dowego, urodzaje żyta i ja rzy n  w powiecie g rodzieńsk im , są  
bardzo dosta teczne; w pow iatach wołkowyskim , Słonimskim , 
prużańskim , b rzeskim , b iałostockim  i so ko lsk im — d o sta te 
czne; w kobryńskim  dosyć dobre; w biem skim  żyta m ierne  
a ja rzy n y  dostateczne.

------------------------  — — ■ — i—

k o r e s p o n d e n c ja  d z ie n n ik a  w a r s z a w s k ie g o .
Zakroczym, 26 sierpnia (9 września) (*)•

W  roku  zeszłym zakom unikow ałem  redakcji wia
domość o now o-otw artej w  Zakroczym iu 29 czerw 
ca szkole elem entarnej rusko-żydow skiej. P rag n ą
cych wówczas uczyć się języ k a  ruskiego było prze
szło 60 dzieci żydowskich, k tó re  n ietylko nie znały  
języka ruskiego, ale nie m iały żadnego pojęcia o 
abecadle ruskiem . W  ciągu roku  dzieci te nad 
wszelkie spodziewanie zrobiły  wielkie postępy, j a k
0 tem  przekonał egzamin publiczny, odbyty 8 sier
pnia r. b., w obecności miejscowej w ładzy cywil nej
1 osób pryw atnych, powiększej części sztab i ober- 
oficerów wojskowych. N aukę religji, w yjątki z pię
ciu ksiąg i inne, dzieci żydowskie czytały po ru sku  
zrozum iale, wymawiały dokładnie , deklam ow ały 
bardzo dobrze z pamięci bajki K ryłow a, objaśniały 
treść ich, pisały dyktowane bez m yłek, rozwiązywa
ły  zadania z pierwszych czterech dzi ałań ary tm ety
cznych prędko i dobrze. Szczególniej podziwiałem 
znaczne postępy uczni w tak  krótkim  czasie; wszy
stko to przypisać należy staraniu  i troskliw ości m ło
dego nauczyciela p. A braham a P aperna , k tó ry  zu
pełnie uspraw iedliw ił przyjęty na się obow iązek. 
P . P aperna , oprócz zatrudnień nauczycielskich, u ło 
żył i w ydał godny uw agi elem entarz języka rusk ie
go, w yłożony po hebrajsku podług  nowszych me
tod; dziełko to pod ług  zdania znających język  he
brajski je s t wielce pożyteczne dla młodzieży ży
dowskiej. S. Woronow.

  ---------

A ustrja i  ziemie słowiańskie
* (S  p r  a w y g a l i c y j s k i e ) .  Lw ow skie S ło 

wo pisze: „W niedzielę 1 (13) września, zamierzone 
było odpraw ienie w kościele ewangielickim  we 
L w ow ie, nabożeństwa na pam iątkę Jan a  H usa, na 
k tó re  mieli się zebrać zam ieszkali we Lw ow ie sło
wianie i inni czciciele tego wielkiego m ęża.—W y 
borom  deputow anych na sejm, naznaczonym^ we 
L w ow ie na d. 7 października, w edług wszelkiego 
praw dopodobieństw a będzie tow arzyszyła ja k a  de
m onstracja polonomanów. Chociaż z pow odu tych 
w yborów utw orzyły  się już dwa polskie kom itety 
w yborcze, jeden dem okratyczny (dra Smolki), d ru 
g i rezolucjonistów (Sapiehy-D obrzańskiego), lecz 
obydw a te kom itety straciły  nadzieję przeprow a
dzenia swych kandydatów , i nie mało zaniepokoiły 
się tą  okolicznością, że na mocy ustawy wyborczej 
zatw ierdzonej przez sejm lwowski, liczba niezale
żnych wyborców  ze Lw ow a (płacących podatek  
obywatelski) zm niejszyła się z 5,000 na 335 osób, 
kiedy tymczasem liczba w yborców  wojskowych i 
cywilnych urzędników  pozostała dawna, a mianowi
cie 1,000. Z tego  powodu, organ kom itetu dem o
kratycznego, Dziennik Lwowski, oświadcza, iż nie 
pozostaje nic prócz nieprzyjęcia udziału w w ybo
rach i zwołania zgrom adzenia ludowego, k tóre  po
winno dom agać się od sejmu zmienienia nowej 
ustaw y” .

Francja.
* ( S o b ó r  p o w s z e c h n y ) .  Postanow ienie rzą

du francuzkiego nie posyłania swego reprezentanta 
na sobór powszechny w Rzymie, pochwalane jest 
przez dzienniki. 6onstitutionnel powiada, że rząd 
powinien tem bardziej zachowywać się biernie wzglę
dem  soboru, że trak ta ty , mające we F ran c ji moc 
praw a obowiązującego, zapew niają już  dostateczną 
opiekę przeciw  jakiem ukolw iek w kraczaniu soboru 
w praw a państwowe. N a dowód tego, Constitution- 
nel przytacza trzeci z artykułów  organicznych, k tóry  
stanowi jedną z konkordatem  całość i k tóry  opie
wa : „U chw ały synodów zagran icznych , a naw et 
soborów pow szechnych, nie m ogą być ogłaszane 
we F rancji przed zbadaniem  przez rząd ich brzm ie
nia, ich zgodności z przepisami, praw am i i swobo
dam i bytu  publicznego francuzk iego , oraz tego 
wszystkiego, co przez podanie ich do wiadomości 
powszechnej, m ogłaby zaszkodzić spokojności pu
blicznej lub  zrobić je j ujm ę.” (Nordd. A . Z.)

(* ) L is t te n  je s t  z wzięty Warsz. Dniew.
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ze* ( P r a w a  k o n s t y t u c y j n e ) .  Zdaje się. 
pism a liberalne zaniechały na teraz nadzieję na roz
szerzenie nadanych praw  konstytucyjnych w  duchu 
mowy mianej w senacie przez księcia Napoleona, 
chcą bowiem raczej korzystać ile możności z praw  
zagwarantowanych uchw ałą senatu. LaPresse  zw ra
ca uw agę na to, że odpowiedzialność m inisterjalna 
w ym aga, ażeby nominacje na prefektów  udzielane 
były  na przyszłość na posiedzeniach rady  m iniste- 
rjalnej; dalszą konsekw encją tego byłoby to, że po
między urzędującym i obecnie prefektam i dawnej

„ szkoły, zostałaby dokonaną puryfikacja. (Nordd.
A . Z .)

* ( S t a n  z d r o w i a  c e s a r z a )  polepsza się sta
le . Poniew aż ostatnie jeg o  przejażdżki dobrze mu 
posłużyły, takow e przeto, ja k  donosi dziennik P u 
blic, będą na przyszłość częściej powtarzalne.  ̂ P i 
smo pomienione nadmienia, że spodziewają się, iż 
w  ten sposób spowodowaną zostanie reakcja  natu
ralna w stanie zdrow ia cesarza, k tóry  pędził dotąd

konw encij poprzednich, opłata za uwolnienie od 
służby wojskowej w ynosiła tylko 80,000 kies; zdaje 
się. przeto, że k rew  chrześcjan tureckich podrożała. 
Zasługuje na uw agę ta  okoliczność, że w małej ko
misji, k tó ra  zatw ierdza budżet, nie zasiada ani jeden  
chrześcjanin, podczas gdy  do składu je j wchodzi 
znaczna liczba kupców  handlujących niewolnikami, 
oraz wyższych urzędników , mających palm y w yzła- 
cane na plecach.— Pierw szy  korpus arm ji stoi obo
zem w K onstantynopolu i na wyspach A rchipelagu, 
d rugi ma kw aterę głów ną w Szumli, czw arty w E r-  
zerum ie, piąty w D am aszku, szósty w Bagdacie. 
D la  uzbrojenia swej arm ji, P o rta  kupiła  w A m ery
ce 230,000 karabinów  angielskich, przestarzałego 
system u z r. 1861.

* ( N o w e  p r z e p i s y )  wydane przez rząd tu 
recki dla policji i naturalizacji cudzoziemców, wy
w ołują ju ż  reklam acje ze strony r z ą d ó w  ̂ zagranicz
nych. W ed ług  wiadomości z wiedeńskiego dzien
nika Presse, powtórzonej przez Indkp. belge,  ̂rep re -W  S ta J l l t J  Z C l i U Y V lev i j u o u i t j e v y  Jy'V    z i  j  r  L ,  '  * A '

w  orróle życie zbyt siedzące. D alsza wycieczka Izen tan t Stanów Zjednoczonych miał oświadczyć 
^ i j P orc ie , że unja a m e r y k a ń s k a  uważać będzie^prze-dw oru, n p /d o  B iarritz , została jak się zdaje zanie 

chaną;’ze źródła atoli półurzędow ego donoszą, że 
dw ór u d a  się na jak iś  czas do Fontainebleau. W brew  
wszelkim  dotychczasowym pogłoskom , podróż ce
sarzowej na W schód pozostaje jeszcze dotąd, ja k  za
pew nia Public, wątpliwą. (Nordd. A . Z .)

* ( K s i ą ż ę  N a p o l e o n ) .  Opinion nationale usi
łu je  wciąż zaszkodzić interesom  księcia Napoleona, 
k tórego  je s t organem . Opinion nationale podała na 
jednem  z pierwszych w swych szpaltach miejsc sp ra
wozdanie o m eetingu odbytym  w Londynie przez 
dwunastu am erykan, którzy  uchwalili wielce pochle
bny adres do księcia N apoleona z powodu mowy 
mianej przez niego w senacie. K siążę nazwany jest
W  tym  adresie „pierwszym obywatelem  swego k ra ju”, 
albowiem w mowie swojej na korzyść ludu francuz
kiego, dopom inał się o zupełne przyw rócenie jego  
praW obywatelskich. A dres pomieniony pochwala 
odwagę, której książę dał dowody w tej mowie,_ i 
k t ó r ą  okazał ju ż  poprzednio zapomocą stawiania 
oporu wypraw ie meksykańskiej i jak o  w ierny o- 
brońca jedności włoskiej. Jednem  słowem, książę 
nazwany je s t w tym adrrsie „pierwszym obrońcą 
wolności ludów ” . D ziennik Public, ze zw ykłym  te 
m u pism u dowcipem, charakteryzującym  stosunek 
stronnictw  w tej spraw ie, powiada: „1. Ze o ile mu 
wiadomo, książę Napoleon nie zrzekał się n igdy ] 
swego charak teru  książęcia krwi, w takim  stopniu, 
ażeby wolno było nazywać go „obywatelem”, cho
ciażby naw et „pierwszym obywatelem ”, co byłoby 
pod każdym  względem niedostatecznem. 2. N ikt 
nie udzielał księciu m andatu do dopom inania się o 
przyw rócenie praw  ludu francuzkiego. 3. O dw aga 
m iewania w  A jaccjo lub  w senacie mów w swoim 
rodzaju , nie narażała go n igd y n a  niebezpieczeństwo 
pow ędrow ania do S-te Pólagie. 4. Książę nie ścią
g n ą ł jeszcze dotąd na siebie zarzutu na serjo, ja k o 
b y  miał być pierw szym  obrońcą jakiegokolw iekbądż 
ludu .” (Nordd. A . Z.)

* ( D o n  C a r l o s ) .  L a  Pair, z d. 13 w rześnia pi
sze: Donieśliśm y przed k ilku  dniami, że don Carlos 
opuścił H iszpanję. D zienniki m adryckie potw ier
dziły  tę  wiadomość. W ed łu g  otrzym anych świeżo 
inform acij możemy zapewnić, że wiadomość ta by ła  
praw dziw ą. K siężna M adry tu  odjechała z swojej 
s trony  dla połączenia się z księciem  w południowej 
F ran c ji, gdzie zabawią ty lko przez k ro tk i czas. 
K siążę i księżna M adrytu  udadzą się na ^mieszka- 
n ie do Szw ajcaiji, gdzie oczekiwać będą innych o- 
koliczności i pom yślniejszych czasów.

Turoj a i ziemio słowiańskie.
* ( Z a j ś c i e  z w i c e - k r ó l e m  E g i p t u ) .  "Wia

domo, że nie potw ierdziło się doniesienie, podług 
k tórego  w ice-król E g ip tu  m iał jakoby p rzybyć ośm 
dn i tem u do K onstantynopola. K orespondent z te 
go  m iasta pisze do Ind. belge, że nie można przypusz
czać, ażeby w ice-król przedsięw ziął tę podroż przed 
rozstrzygnięciem  zajścia będącego obecnie w zawie
szeniu. W ice-kró l nie dał jeszcze odpowiedzi na 
sommację turecką. Znajduje on , że żądania P o rty  
pozostają częścią w sprzeczności z jego^ przyw ileja
mi, częścią zaś zredagow ane są w takich  w yraże
niach, k tóre  czynią zbyt w ielką ujmę jeg o  godności 
i powadze. (Nordd. A . Z .)

* (B  u  d ż e t .—A  r  m j a t u r e c k a ) .  Correspondan- 
ce Slave, wychodzącej w Pradze, piszą z K onstanty
nopola: M inister skarbu  złożył budżet ottom ański, 
przedstaw iający deficytu przeszło 521,759 kies, czy
li około 60 miljonów. Chrześcjanie, będący obywa
telam i równym i innych poddanym  tureckim , płacą 
podług  tego budżetu skrom ną sumę 128,985 kies za 
zaszczyt niesłużenia w arm ji padyszacha. Z mocy

pisy, w edług których żaden poddany turecki nie 
może kazać się naturalizow ać za granicą bez oso
bnego 
F r.j

upow ażnienia sułtana, za nieważne. 

Hiszpanja.

(La

( S p r a w a  w. K u b  y). Irurac B a t p rzed
stawia w gorączkow ym  sty lu  obawy _ wszystkich 
klas społeczeństwa hiszpańskiego. „Dziesięć tysię
cy ludzi, powiada on, w ysyłają natychm iast na w. 
K ubę; dziesięć tysięcy ludzi odpłynie później, a j e 
żeli będzie potrzeba, cała arm ja odjedzie tam  w m. 
październiku. C ała eskadra udaje się na w. Kubę; 
potrzeba, ażeby przed zebraniem  się kongresu ame
rykańskiego zadany był powstaniu cios straszliwy, 
stanowczy, ostateczny”. Nie dziś dopiero należało 
przem awiać w ten sposób. Zdaje sie zresztą,sie zresztą, ze

t l  l w u  »» u j o w u w u t    y  -  * .  « |

nauka dana rządow i hiszpańskiem u odniesie sku
tki, gdyż Gacetta de M adrid  ogłosiła dekret u- 
stanaw iający komisję wyznaczoną do zbadania w ja k  
najkrótszym  przeciągu czasu reform  politycznych i 
adm inistracyjnych, k tóre  m ają być zaprowadzone 
w Porto-R ico , i obm yślenia środków co do zniesie
nia niewolnictwa. (L a  Fr.)

Ameryka.
* ( W o j n a  b r a z y l i j s k o  - p a r a g w a j s k a  ). 

W ed łu g  ostatnich wiadomości, brazylijczycy p róbo
wali w d. 29 lipca, trzym ając się jed n ak  w znacznej 
odległości, wykonać rekonesans nad wysuniętemi 
naprzód posterunkam i linij paragw ajskich w A scur- 
ra. Rekonesans jednak  spełzł na niczem z tego po
wodu, że brazylijczycy stali tak  daleko od linij L o- 
peza, iż kule nie m ogły ich nawet dosięgnąć. Z d ru 
giej strony kolum na ruchom a kaw alerji paragw aj
skiej powstrzym ała dzielnie poruszenia, jak ie  chciał 
wykonać na skrzydle o k ilka  mil dalej na południu 
jen e ra ł Portinho. Ze w zględu na operacje wojsko
we, położenie jest zawsze pom yślnem  po stronie pa- 
ragw ajczyków . Brazylja, k tó ra  w tej wojnie nie
sprawiedliwej wydaje 1 miljon piastrów  czyli 5 mi- 
ljonów franków  dziennie, wyczerpuje się powoli. 
Z teo-o względu, pow iadają korespondenci z R io- 
Jan e iro , rząd  chciałby chętnie wejść w układy z L o- 
pezem. A le ten zmuszony je s t oświadczać się prze
ciwko nim z obawy arystokracji plantatorów , k tó
rzy  sami ty lko  znajdują dobrodziejstw o w wojnie. 
YV istocie, niewolnicy ich w yjęci są z pod konskryp- 
cji, i muszą im za nich płacić, jeżeli ich posyłają 
do ' arm ji. Oprócz tego plantatorow ie sprzedają 
swoje zbiory po w ysokich cenach, i kupiec obcy 
płaci im złotem, podczas gdy oni sami opłacają 
swoje d ługi tanią monetą papierow ą. P o d  wzglę
dem  dyplomatycznym wiadomości dla P aragw aju  
są także pomyślne. P aragw aj czy cy nieprzyjęli w 
A ssum ption rządu tym czasowego, k tóry  chciano im 
narzucić. (L a  Patr.)

bnem? Jedn i, uw ażając niemoc własnych środkow 
do odbudow ania Polski, liczą na wpływy zewnętrzne 
i budują przyszłość na szczęśliwych kombinacjach 
politycznych. D o tąd  przew odniczy polityce euro
pejskiej tak  zw ana rów now aga. Lecz w miarę tego 
ja k  usuw ały się z miejsca poprzednie państwa, za
stępow ały je  inne i ubytek w równowadze zapełn iał 
się. Tym  sposobem przy  obecnem  położeniu A ustrji 
i P rus, jak o  państw  centralnych, m inęła w szelka ko
nieczność poprzedniej rów now agi, w której P o lsk a  
zajmowała swe miejsce. „Ci, co g łębiej w nikają w  
istotę rzeczy, powiada autor, wiedzą, że E u ro p a  po
lityczna i dyplom atyczna o odbudow aniu P olsk i 
dla zachowania rów now agi nie myśli, wszakże d la  
dogodzenia swej ambicji po takują  łatw ow ierności 
dobrodusznych prostaczków , czem podtrzym ują 
w zburzenie i wywołują ruchaw ki, w  k tó rych  m ogą 
odgryw ać w ielkie role. N arzucający się na k iero
w ników  i zbawców dm uchają w tlejące się popieli- 
sko tradycji, i w zniecają od czasu do czasu płom ień, 
k tó ry  pożera najszlachetniejsze indyw idua i—m łod
sze pokolenia” . Szczerze przyznawszy, że cała h i- 
storja porozbiorow a P o lsk i je s t ciągłem  pasmem od
szukiw ania się i łudzenia, au tor przew iduje, że jeżeli 
przew ódcy poprow adzą spraw ę tą  sam ąjirogą  dalej, 
doprow adzą narodow ość polską do zupełnej zagła
dy. D la  P o lsk i n ik t dotąd więcej nie zrobił ja k  N a
poleon I , jednakże ja k  się okazuje z przytoczonego 
tekstu  depeszy posła francuzkiego z 14 maja 1813 r., 
m onarcha ten zawsze w Polsce w idział ty lko środek, 
lecz n igdy  n ieb y ła  ona jeg o  celem. Dalej autor wy
prow adza ze złudzenia tych, którzy rachują na od
budowanie P o lsk i w rezultacie rozwoju konstytucjo
nalizm u w E urop ie  i powiada:

„H istorja rozwoju konstytucjonalizm u w E urop ie  
uczy nas, że niezw ykł ciskać rękawicy, że nie lub i 
zaczepiać. Ja k  rybie woda, ptakow i pow ietrze, po
trzebnym  mu jes t do życia, do zachowania się i  po
stępu—pokój i jeszcze raz pokój”. A u to r robi ustęp
stwo i przypuszcza rzecz niemożliwą, mianowicie, że 
P o lsk a  je s t odbudowana w granicach z 1772 r. Z a
raz pierwszego dnia restauracji stałaby się P o lsk a  
areną, na k tórą  w ystąpiłyby do w alki niszczącej 
najsprzeczniejsze z sobą interesa. Ci, coby jeszcze 
coś posiadali, broniliby swej własności przeciw tym , 
k tórzy  w imię teorij socjalnych, miłości ojczyzny i  
w imię poniesionych w pracy około je j odbudowa
nia trudów  i blizn, żądaliby podziału resztek  w ła
sności; m iljony p ro le ta ija tu  wiejskiego niechciałyby 
z pewnością znosić g łód i nędzę. W szystko tę  da
łoby znów powód do czynnej interw encji. Ze o - 
braz ten nie je s t przesadzony, dowodzi to w łaśnie, 
że podobne zjawiska pow tarzały się we wszystkich 
polskich patijotycznych wysileniach. „Tak było i  
je s t w em igracji, tak  było w księztwie poznańskiem  
w latach przed r. 1846, kiedy rząd  pruski popuścił 
trochę cugli, aby wypraw ić przeciw  Rosji dem on- 
stracyjkę, tak  było w ro k u  1848 w Galicji i tak  by
ło w ro k u  1863.....  T ak  je s t dzisiaj w Galicji, gdzie
uprzyw ilejow ani patrjoci tak ą  między sobą żywią 
zawiść, a w masie taką  ku sobie i spraw ie obudzili
i podtrzym ują niechęć”  W  końcu autor dochodzi
do następnego wniosku: „Nie budować nam  więc te
go, co wybudować sami sił nie mamy, zaniechać 
p racę około restauracji politycznej, a zabrać się w y
łącznie do zachowania narodowości i do reform y spo
łecznej. To ju ż  powołanie nie Polski, lecz polaków ”. 
T ak a  je s t w k ró tk ich  słowach treść „Głosu K asan- 
d ry ”, tego obszernego artykułu , przejętego praw 
dziwym  patrjotyzm em  polskiego serca i jasno po j
m ującego spółczesne stosunki polityczne. Z tern 
wszystkiem  zdaje się nam , że ostateczna myśl au to
ra  nie je s t dopowiedziana, dla tego, że w artykule  
nie je s t wskazane rodzinne pole słowiańskie, do któ
rego, jak o  do prawdziwej rodowitej ojczyzny po
winny zmierzać interesa polskie. D la  tego na
leży przypuszczać, że rozebrany przez nas' a rtyku ł, 
oznaczony przytem  num erem  1-ym, będzie miał dal-

Słowianin.
(A rty k u ł w z ię ty  z Warsz. Pniew.)

Śledząc baczn ie izsy m p atjąza  pożyteczną działal
nością Słowianina, zw ykle zw racam y głów nie uw agę 
na te z jego artykułów , k tó re  opracow yw ając pole 
słow iańskie, wprost lub  pośrednio dotyczą rusko- 
polskich interesów w  granicach ruskiego panowania. 
W" takie właśnie artyku ły  bogaty je s t ostatni (5-ty) 
num er tego czasopisma z 1-go września. „Głos K a- 
sandry” słusznie zajm uje w nim  przednie miejsce. 
W yłożywszy pokrótce przyczyny, k tóre  wyw ołały 
upadek  Polsk i, jak o  państw a samoistnego, au tor tra 
k ta tu  zadaje sobie następujące pytania: Czy prze
szłość przeszła niepowrotnie? N a czem opierają się 
nadzieje odrodzenia? Czy to odrodzenie je s t może-

oznaczony przytem  
szy ciąg.

W  artykule pod napisem  „Jan  H us”, podana bio- 
o-rafja tego w ielkiego męża w zw iązku z jeg o  naro- 
dowo-religijnem  znaczeniem. Zresztą w tym  zeszycie 
nie je s t on jeszcze skończony.

L ist z W arszaw y, odznacza się właściwemi tej 
korespondencji zaletam i, a pom iędzy innem i, o k re 
ślając znaczenie unji lubelskiej względem  tutejszej 
prow incji polskiej, korespondent pisze: „Z pod unji 
lubelskiej podstaw a ju ż  całkiem  usunęła się. Jeżeli 
ak t ten historyczny m iał oznaczać sam przez się 
zrów nanie w praw ach wszystkich obywateli, to u 
was w G alicji, chociażby z wielkiem naciągnięciem, 
możnaby nadać tem u faktowi jakieś współczesne 
znaczenie. W łościanie wasi nie korzystają 
czas z takich  przywilejów, dotyczących ziemi, ja  
w yrobiła  i jak ich  koniecznie wymaga dla Klasy ro i-
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niczej najnowsza nauka socjalna,^ albo — co je s t to 
s a m o — polityczna ekonomja; wasi rusini równi są. z 
polakam i w obec litery  praw a, lecz w praktyce nie 
m ają jeszcze wiele tych praw, jak ie  przysłużają 
wszelkiej żywej narodowości, słowem: u was jest 
jeszcze nieco do rów nania za pomocą albo lubel 
skiej, albo zresztą jakiejbądź unji. Lecz u  nas wszy
scy rów ni przed prawem. Tutejsi rusini, n ieuzna- 
w ani dosyć długo od rządu jako  narodowość, byli 
zupełnie poddani polakom, zaś od r. 1865 zrów na
n i z ostatnimi we wszystkich praw ach, z których 
ty lko korzystać można po myśli będącego w mocy 
prawodawstwa. Jeszcze przedtem , mianowicie od 19 
lutego (3 marca) 1864 r., przez nadzielenie włoś
cian ziemią, serw itutam i, podniesioną została klasa 
rolnicza na jednakow ą wyżynę obywatelskiego ró -
w nouprawienia z uprzyw ilejow anem i klasami . ly m
sposobem, w edług myśli korespondencji, tu  było 
rzeczywiście połączenie „równych z rów nym i” i 
wspomniony dzień stanowi dla włościan nie fsintasty- 
czną uroczystość, ja k  rocznica unji lubelskiej, ale 
realną uroczystość, z k tórą na zawsze łączą się 
w spom nienia o istotnej pomyślności i rów noupraw 
nieniu obywatelskiem. N a to niezawodnielnie m ogą 
nie zgodzić się i najbardziej zaklęci nieprzyjaciele 
rusk iego  rządu.

G odna je s t uw agi także z powodu swej szczero
ści i prostoty korespondencja „z nad M o g ił’, dowo
dząca bezzasadności polskiej niechęci dla rosjan. 
T reść tego dowodzenia w k ró tk ich  słowach je s t na
stępująca: P o lską  podzielili się nie sami ty lko ro - 
sjanie, lecz także prusacy i austrjacy. Tymczasem 
od 1794 r., polacy ciągle napierają na rosjan. P o d 
czas wojen francuzkich wojują przeciw  R osji wszę
dzie gdzie mogą. Pom im o tego A leksander B łogo
sławiony tw orzy królestw o konstytucyjne i arrnję 
polską, której naw et nieużyw a w wojnie tureckiej 
Cesarz M ikołaj, czegoby nie zrobiło żadne inne 
państwo. O prócz tego zm arły  Cesarz porucza los 
polski swemu bratu , k tó ry  lubi polaków; ale my 
robim y rew olucję, dla tego, że siły jak ie  mamy z 
łaski Rosji, trzeba użyć przez dobrze^ zrozum ianą 
wdzięczność na jej szkodę. R osja zwyciężyła. Pom i
mo tego cesarz M ikołaj pozostawia całą polską ad
m inistrację tak  ja k  była. P rzed  1863 r., zmieniony 
został system zarządu królestw em  z wielkim  dla 
P o lsk i pożytkiem ; jednakże urządzono powstanie, 
d la tego żeby na nowo przedstaw ić n ieprzeparty  do
wód, że największym nieprzyjacielem  Polsk i, są sami 
polacy. Pokonują  nas. M ożnaż brać rosjanom  za 
złe sumiennie? Nie. Jeżeli m y ich zaczepiam y, to om 
się bronić muszą, to zwyczajny wszędzie i ząwsze 
tryb  postępowania. Takeśm y robili z kozakam i, tak  
rob ią  teraz rosjanie z nami, i to  dopiero w  sto lat 
b lisko po dopełnieniu rozbioru, po w yczerpaniu 
wszystkich środków  łagodnego rodzaju. 1 ytam y 
się te raz  sumiennie czytelników, kto m a rację?

W  dziale rozmaitości znajdujem y obwieszczenie 
o tern, że zaraz po R appo, znakom itym  akrobacje, 
ukazał się sławny um ysłowy alirobata, w K rakow ie, 
a potem  we Lwowie. Tym  niezw ykłym  m eteorem  
je s t sławny na całą F rancję  i W łochy  profesor, p. 
D uchiński. „Kolumb, W att, G utenberg , M ickiewicz 
naw et, piszący odę do „Przyjaciół M oskali”, to  sa
me błazny w porów naniu szanownego pana profe
sora historji, D uchińskiego. Ci bowiem wynaleźli 
rzeczy mniej więcej użyteczne ludzkości, to  p raw 
da, ale cóż, kiedy zbyt naturalne inienadzw yczajne. 
Tymczasem p. D uchiński odkry ł zdum ionem u świa
tu  rzecz wielkiej w agi, „że m oskale nie należą do 
rodzaju ludzkiego, bo to są M ongoły, T urany , lu 
dożercy”. P ro ro k  przyszłości i misjonarz^ nauki! my 
g łupcy  dotąd jeszcze wierzym, że ludzie powinni 
być sobie braćm i — choć to n iepraw da” . \ \  swem 
sprawiedliwem  oburzeniu, szanowny obrońca sło
wiańszczyzny nazywa D uchińskiego złym duchem  i 
antychrystem , . m ącącym pokój i przekręcającym  
praw dę.

PRZEWODNIK WARSZAWSKI
Waraawa,

<ftnli& 4  (&©> W rześn ia .
Poczty odchodzące z W arszawy.

C o d z i e n n i e :
D o  R a d o m ia  o godzin ie  10  ra n o , o m n ib u s; —  d o  L u b lin a  

o  g o d z in ie  1 po  p o łu d n iu , k a r e ta ;— do Ł om ży o g o d z in ie  2 
p o  p o łu d n iu , k a re ta ;— do L u b lin a  o g o d z in ie  6 p o  p o łu d n iu , 
o m n ib u s ;— do  S ochaczew a o g o d z in ie  6 p o  p o łu d n iu , om ni- 
|ju .s;— d o  R a d o m ia  o g o d z in ie  6 m in u t 3 0 p o  p o łu d n iu , k a 
r e ta .  O p ró c z  te g o  w y p raw ian a  zosta je :

W  Poniedziałek. D o  P ia se c z n a  o g o d z in ie  12  w  p o łu 

d n ie , w ózkow a. ________

K a l e n d a r z .
W  p ią te k  5 ( 1 7 )  w rześn ia , —  św. J u s ty n a  m ecz. i 5 r a n  

św . F ra n c is z k a . —  S ło ń ce  w sch . o godz. 5 m in . 3 8 ;  zaeh . o 
g o d z . 6 m in . 1 0 .

W  so b o tę  6 ( 1 8 )  w rześn ia , —  św. J ó z e fa  z K o p e r ty n u .—  
S ło ń ce  w sch. o god z . 5 m in . 4 0 ;  zach. o g o d z . 6 m in . 8 .

K U R S  G IE Ł D Y  W A R S Z A W S K IE J.
dnia 4 (1 6 )  W rześnia 1 8 6 9  r.

S t a n
Dziś z rana  -j- 12.®2 R.

W  c z o r a j .  
B arom etr w m ilim etrach 
T erm om etr R eaum ura . .
S tan  n ieba ........................

p o g o d y .
fr 6 z  r a u a .  |o  ft. 4 '••• p o i.

745.8 
+  9.04 

pochm urny

Największe ciepło -j- 13,61 R- N ajm niejsze ciepło 

W ysokość wody na  W iśle stóp 2 cali 0.

743.8
* 1 2 .° 5

pochm urny

4- 9,"2 R.

W i d o w i s k a .
W I E L K I  T E A T R . —  D ziś , w e czw a rtek , o p e ra  w 4 -c h  

a k ta c h , Yioletą- — O soby: V io le t ta —  p a n i D owiakomka; 
F lo r a — p a n n a  Grabowska', G e rm o n t— p . Kołder’, A lfre d  
sy n  je g o  —  p . Filleborn; V ic e -h ra b ia  G a s to n  —  p . Cie- 
ślewski; B a ro n — p . Suszyński; M a rg ra b ia —  p . Nowakie- 
wicz; J u l j a — p a n n a  Rybicka Ii.;  D o k tó r  —  p . Zakrzew
ski; A n n a  p o w ie rn ic a  V io le tty  —  p a n n a  Stankiewicz. —  
Tańce z ta m b u ry n a m i i k a s ta n ie ta m i. —  Jutro( w  p ią te k , 
( 1 -s z y  ra z )  k o ra a d ja  Przyjaciel kobiet (p ie rw sz y  w y s tę p  
p a n i M o d rz e je w sk ie j) .

T E A T R  R O Z M A IT O Ś C I. —  Wczoraj, w e ś ro d ę , daw a
no  o b ra z e k  Rocznica; k o m ed ję  Szlachectwo duszy, b y 
ło  osó b  2 5 2 .

DOLINA SZWAJCARSKA. — Wezoraj, w e śro d ę , n a  
ostatnim Koncercie symfonicznym B iiseg o , by ło  osób 
7 2 0 .

G A B IN E T  Z O O L O G IC Z N Y  (w  p a ła c u  K azim iero w - 
s k i m Otwarty w  Niedziele i Czwartki.

M U Z E U M  S Z T U K  P IĘ K N Y C H  (w  p a ła c u  K az im ie ro w - 
sk im ), w  p aw ilo n ie  n a  lew o, w* CzWdftki i Niedziele b e z 
p ła tn ie , od  g o d z . 10-ej ra n o  do  2 -e j p o  p o łu d n iu .

W Y S T A W A  T O W A R Z Y S T W A  Z A C H Ę T Y  S Z T U K  P I Ę 
K N Y C H  (w  h o te lu  e u ro p e jsk im ) . —  Codziennie, o d  g o d z i
ny  10  ra n o  do  w ieczora . —  C e n a  w ejśc ia  k o p . 1 5 ; w n ie 
d z ie lę  zaś i św ię ta  k o p . 5 .

A L K A Z A R  (u lic a  K ró le w sk a ) . —  D ziś i codziennie, 
przedstawienie trupy niemieckich artystów, p o d  d y 
r e k c ją  p a n i L e o p o ld y n y  v. L u k a tz y . P o c z ą te k  o g o d z i
n ie  7 % .  —  Wczoraj, by ło  osó b  9 7

W  S A L I R E S U R S Y  O B Y W A T E L S K I E J .—  D ziś i  co
dziennie, W ystawa widoku zamku Freienschloss i 
miasta Freimarkt w  Styrji z drzewa korkowego. -
W y sta w a  o tw a rta  od  g o d z in y  1 0  z r a n a  do 7 w ieczo rem  i 
ty lk o  k ró tk i  czas trw a ć  b ęd z ie . —  C en a  w ejśc ia  od  osoby 
k o p . 1 5 ; dz iec i i n iższe  s to p n ie  w o jskow e p ła c ą  k o p . 1 0 .

W  P R A D O  za  ro g a tk a m i W o lsk ie m i, z a k ła d  g a s tro n o m i-  
czn o -sp a ce ro w y , codziennie j e s t  o tw a rty . —  W  niedzie
lą, i k ażd e  św ię to  g ry w a o r k i e s t r a  w p e łn y m  k o m p le c ie , 
w sp a n ia łe  fa je rw e rk i n a  ląd z ie  i  w odzie  i o g n ie  b e n g a l
sk ie . —  W  niedzielą, p u sz c z o n e  b ę d ą  t r z y  b a lo n y : „A lk a
z a r” , „ E lis iu m ” i „ K a sk a d a ” . —  P o c z ą te k  o g o d z in ie  6 -ej 
p o  p o łu d n iu . —  W e jś c ie  w  d n i św ią teczn e  o d  o soby  k o p . 
1 5 . —  D z iec i do la t  1 0 -u  b e z p ła tn ie ;  s ta rs z e  k o p . 5.

M O N E T Y .

P ó ł-Im perja ły  R o sy jsk ie ..............................
D ukaty  H olenderskie now e ważne. . .
F rydrychsdory  P rusk ie  ..............................
P rusk i k u ran t za 100 t a l ........................

P A P IE R Y  
(bez w artości kuponów

Obligi S karbu  za rs. 1 0 0 ..............................
B ilety  S karbu  K ró l. Pol. za rś. 100 . .
O bligacje cząstk. z r. ] 835 po złp. 500 za

sztukę...............................................
Certyfikaty B anku  n a  O blig. cząstk . 1. A.

po złp . 300 za sztukę . . . .  
L it. B . po z łp . 200 za sztukę z kupon. .

„  ,, „  bez kuponu .
L isty  Zastaw ne IH -g o  O kresu Serji 1-ej

za rs. 1 0 0 ..........................................
L isty  Zastaw ne III -g o  O kresu Serji 2-ej

za rs. 100*)..........................................
Obligi Tow arzystw a K redyt. Ziem skiego. 
L is ty  likw idacyjne za rs. 100*) . . .
D ow ody Kom. C entr. L ikw . za  rs. 100 .
5 pożyczka rosyj. S tig litza z r. 1854 za

rs. 1 0 0 .................................................
6 pożyczka rosyj. S tiglitza z r. 1855 za

rs. 1 0 0 ................................................
B ilety  B an k u  Ces. Ros z r. 1860 za rs.

1 0 0 ......................................................
M etalik i Lutow e za rs. 100 .

„  Sierpniow e za rs. 100 . . . .  
R osyjska pożycz, prem . z 1864 rs. 100 .

„  ,, „  2 1866 rs. 100 .
5 %  L isty  Zastaw. R o s j i ..............................
A kcje  Głównego Tow arzystw a R osyjskie

go dróg żelaznych rs. 125 ,  . .
O bligacje Głów. Tow. Ros. D ró g  Żel. po 

fran k . 2,000 za rs. 100 .
A kcje D rogi Żel. W ar.-W ied . za sztukę. 
O bligacje D rogi Ż el. W ar.-W ied . po fr.

500 za s z t u k ę ....................................:
A kcje  D rog i Żel. W ar.-B ydgoskiej za rs.

1 0 0 .......................................................
A kcje  Ż eg lugf Parów . K raj. rs. 100 . .
A kcje  D rogi Żel. W ar.-T erespo lsk ie j za

rs. 100 ................................................
O bligacje K olei Żel. W ar.-T erespo lsk iej. 
A kcje  D rogi Żel. fab. Łódzkiej rs. 100 .

W E X L E .
. 100 T al.

Żądano 

Rs". 1 K .

Płacono
Rs. T kT

92 91 92 58

92 91 92 58
— _ 100 33
75 58 75 17

___ _

_ ___

102 50 101
— _ 100

168 — —
167 —

101 50 101

73

B erlin  . .

W ro c ław  
G dańsk . 
H am burg 
Londyn  . 
P aryż . . 
W iedeń . 
Petersburg

55

M oskw a .

2 m. 
ik. t.
la

300 B. M k.
1 F t . St.

300 F ra n k . 
150 Zł. W . A . 
100 R sr.

2 
3 
2 
2 
1
k. t. 
1 m. 
k . t.

117
117

67
33

3 7 ’/ 2 
i  22 V9

1 1 7  ( 2 2 ' / ,

8
96
98

6
30
10

100 i 17

117
117

8
96
97

2 2 '/z
7 'A

7 ‘/w

80

W artość kuponu bież. od L istów  Z astaw nych rs .—k. 92% .
,, „  ,, od L istów  L ikw idacyjn . rs. 1 k. 16 % .

K U R S A  T E L E G R A F IC Z N E  
A j e n t u r y  R u d o l f a  O k r ę t

z Berlina, (1. 3  (1 5 )  W rześnia  186 9  r.

Z B E R L IN A .

* Przyjechali do W arszaw y: jenera ł-m ajo r orsza
ku Jeg o  Cesarskiej M ości baron  Frederiks, z P e 
tersburga; rzeczywisty radca  stanu Parzelski, z B er
lina.

*  D n ia  3 ( 1 5 )  b . m . i ro k u , c h o ry c h  w 8 -u  cy w iln y ch  
sz p ita la ch ; p rz y b y ło  4 9 ,  w yzd ro w ia ło  3 4 ,  u m arło  7 , p o 
zo s ta ło  1 5 6  9 (m ężczyzn  7 2 0 ,  k o b ie t  8 4  9 ) , z n ich  w s z p i
ta lu  s ta ro z a k o n n y c h  m ężczyzn  1 3 9 ,  k o b ie t  1 6 7 .

*  D n ia  3 ( 1 5 )  b ież . m ieś. i r . ,  urodziło S i ę :  ehrze- 
ścjan: p łc i m ęzk ie j 9 , p łc i żeń sk ie j 9 ; starozakonnych: 
p łc i  m ęzk ie j 4 , p łc i ż eń sk ie j 4 , razem  2 6 ; — Z S W a r ł O  
Śluby małżeńskie: p a r :  chrześcjan 8; starozakon
nych — ; —  umarło: chrześcjan: p łc i  m ęzk ie j 8 , p łc i 
ż e ń sk ie j 9 ; starozakonnych: p łc i  m ęzk ie j 3 , p łc i ż e ń 
sk ie j 4 ,  razem  2 4 .

*  Z m a rli  w  ty c h  d n ia c h  : K a ta rz y n a  z B ie la n k o w sk ic h  
P ie k a r s k a ,  la t  3 6 ;  A u g u s t R ie d e l, k u p ie c  o b y w ate l i  fa 
b r y k a n t  p o ń czo ch , la t  6 6 ;  P a w e ł P s trą g o w s k i, o b y w ate l 
l a t  5 0 ; D o m in ik  R y n k iew icz , b .  o fice r  b . w o jsk  p o lsk ic h , 
n a s tę p n ie  te c h n ik , la t  6 5 ;  M a r ja  z  G ro d z k ic h  K acz y ń sk a , 
w dow a p o  o b ro ń c u  sądow ym , l a t  4 1 ;  F ra n c is z e k  J a s iń s k i ,  
b . k o n tro le r  pow iatow y  o k rę g u  ty k o c iń sk ie g o , l a t  7 4 ; F r a n 
c isz e k  D ro zd o w sk i, a r ty s ta  m a la rz , la t  3 5 ; A n to n in a  z  R a - 
k o sz ew sk ich  J u rk o w s k a , w dow a p o  p u łk o w n ik u  b . w o jsk  
p o lsk ic h , l a t  7 8 ; K a ro l  H ils z e r ,  k u p ie c  1 -e j g ild ji , la t  3 7; 
L u d w ik  L u to s ta ń sk i , o b y w a te l m ia s ta  W a rsz a w y , b . sędzia  
p o k o ju , l a t  7 6 ; F ra n c is z e k  Z d ro d o w sk i, n ie g d y  obyw ate l 
g u b e rn j i  g ro d z ie ń sk ie j;  P io t r  O s ta fiew , o b y w a te l z iem sk i 
g u b e rn j i  n iż e g o ro d z k ie j, l a t  4 8 ;  R o m a n  O s tro in ę c k i, ra d c a  
s ta n u , b . sę d z ia  a p e la c y jn y , e m e ry t, la t  6 9.

B ilety  B an k u  R osyjskiego..............................
W eksle n a  W a r s z a w ę ....................................

„  P etersb u rg  3 tygodn. . . .
„  „  3 miesięczny . .
,, Londyn 3 „ . . .
„  P aryż  2 „  . . .
„  H am burg 2 „  . . .
„  W iedeń  2 „

L isty  Zastaw ne 4 % ..........................................
L isty  L ikw idacy jne ..........................................
O bligacje Skarbow e 4 % ............................. t
K oleje R osyjskie....................................
A kcje  D rogi Żelaznej T erespo lsk iej . 
O bligacje D rog i Żelaznej T erespolskiej • 
A kcje D rogi Żelaznej W arsz .-W iedeńsk iej 
A kcje  D rogi Żel. W arsz.-B ydgoskiej . •
Nowa pożyczka prem jow a 1-ej emisji . :

2-ej e m is ji. .
5-ta P ożyczka S t i e g l i t z a ..............................
5 %  L is ty  Z astaw ne R u s k i e ........................

Żyto n a  t a r g u ..........................................
„  n a  dostawę w jesien i . . . .

Z W IE D N IA .

W eksle n a  L ondyn  . . •
„  H am burg . . • •

P aryż  . . • •
P ożyczka N arodow a . . .
5 %  M etalik i . . . • • •  
A kcje B an k u  K redytow ego .

Z PARYŻA.
R en ta  3 %  . • .........................
R en ta  W ł o s k a ...............................
A kcje  K redy tu  Ruchom ego . .

Z L O N D Y N U .

3 %  P apiery  (C onsols) . • ■

płacą
_76VT
76%
34%,
84

82%
70%
57'%
6 8 '/.
98%

7 9 %
5 8 '/*

133
130

5 1 ' /2 
51

122 50

68 60 
59 70

255

71 20 
52 40 

215

I
92%
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U W IA D O M IE N IA  1 P R Z Y W IL E J E . 
S A f lB I E H I J I  H  U P H B f tU E I T H .

N. D . 6622.
MY ALEXANDER II-gi

C e s a rz  W s z e c h  R o s ji  K r ó l  P o ls k i  
& & &

W iadom o czynimy, iż 
T rybunał Cywilny w K aliszu, 

w zastępstw ie T ry b u n a łu  H andlow ego 
w I mieniu N aszkm 

w ydał w yrok osnowy następującej:
D zia ło  się na  publi- 

W ydział I I .  cznej audjencji T ry b u 
n a łu  Cywilnego w K a- 

O becni: liszu, T ry b u n a ł H an 
dlow y zastępującym , w 

W ójcicki Sędzia P rez. p a łacu  Sądowym przy
B orgoni Sędzia 
L ubow idzki A sesor.

ulicy Józefina po łożo 
nym, posiedzenia swe 
odbyw ającego dnia 19 
(31) S ierpn ia  1869 r. 

(podp.) W ójcicki.
( — )  K orycki Podp.

W  rozpoznaniu dek laracji pod dniem  16 (28) 
S ierpn ia  1869 r. przez S tanisław a H ildebrand t 
w łaściciela ap tek i w m ieście K aliszu  w domu 
N r. 25 przed P isarzem  T rybu n a łu  H andlow ego 
złożonej, w k tórej tenże S tanisław  H ildebrand t 
ośw iadcza, iż w ypłatę przypadających od niego 
należności, z dniem  16 (28) S ierpnia r. b. za
wiesza.

Zważywszy:
Że gdy złożona przez S tanisław a H ildeb rand t 
d ek larac ja  przekonyw a, iż tenże H ildebrand t 
nie będąc w m ożności zaspokojenia przypadają
cych od niego należności, w ypłatę takow ych z 
dniem  16 (28) S ierpn ia  r. b. zawiesza. Odno- 
śnie przeto do przepisów  art. 441 i 442 K ode- 
, H andlow ego, upadłość Stanisław a H ilde
b ran d t Ogłosić i czas otw arcia się takowej na  
dzień 16 ( 28) S ierpn ia  r. b. oznaczyć należy  

i d la  tego:
przy uwadze na  art. 447, 454 i 457 K odeksu 
H andlow ego.

Trybunał Cywilny w Kaliszu, 
w zastępstwie Trybunału Handlowego.

U padłość S tanisław a H ildebrand t, w łaścicie
la  ap tek i w mieście K aliszu w domu N r. 25 u- 
mieszczonej, ogłasza, czas zaczęcia się takow ej 
z  dniem 16 (28) S ierpn ia  r. b. określa.

Opieczętow anie m ają tku  S tan isław a H ilde
b r a n d t ,  gdziebykolw iek się on  znajdow ał roz
porządza i do, dopełn ienia  tego, P odsędka Sądu 
P oko ju  O kręgu K alisk iego deleguje:

K uratoram i: F ran c iszk a  M urzyńskiego P a tro 
n a  T ryb u n a łu  i Ju lja n a  T eleżyńskiego P row i
zora ap tek i m ianuje.

N a Sędziego K om isarza Józefa Borgeniego 
Sędziego T ryb u n a łu  wyznacza.

N ad osobą S tan isław a H ildeb rand t dozór po 
licyjny rozciągnąć postanaw ia.

W pis n a  rub li srebrem  trzy, jak o  w przed
m iocie niepewnym  ustanaw ia i opłacenie ta k o 
wego n a  masę upadłości w kłada.

M ocą tego w pierwszej instancji, pomimo 
oppozycji i appelacji pod temczasową egzeku
cją zapadłego w yroku, k tó rego  wywieszenie w 
T ryb u n a le  Handlow ym  i zamieszczenie w p i
sm ach publicznych k u ra to ro m  zaleca.

(podp.) W ójcicki Sędz. P rez .
(  -  ) K orycki Podp.

Zalecam y i rozkazujem y wszystkim K om orni
kom  Sądowym, aby w yrok ten  w ykonali. P ro 
kurato rom  K rólew skim , aby tego dopilnow ali. 
K om endantom  i urzędnikom  siły zbrojnej, aby 
dodali pomocy wojskowej, gdy o takow ą p ra 
wnie wezwani będą.

(podp.) W ójcick i Sędzia Prez.
(  — ) K oryck i Podp.

Zgodność tego wyciągu głównego wy
roku  z swym oryginałem  n a  papierze 
stemplowym za kop. 15 spisanym , w a r
chiwum P isa rza  T ry b u n a łu  zachow a
nym, pośw iadcza i takow y d la  F rancisz
k a  M arzyńskiego K u ra to ra  wydaje.

K alisz d. 22 S ierpnia (3 W rześn ia) 1869 r.
P odpisarz T ry b u n a łu  Cywilnego w Kaliszu, 

K oryck i.

N. D- 6402. /j/napm aM erim b 3eM .ie,\1i.iin  
U Ce.ibCKufi npoMbim.teuMOcmu.

H a ocHOBaniu c t .  159 I Io c t. o npOM. ®a6p. 
h  3an. Cb. 3 a n .  T . X I H3g. 1857 r . ,  o5t>»- 
BJiaeTU, h t o  BugaHHaa ólibiuiim t. flenapTa- 
MeHTOMŁ C e jb c u a r o  X03aftCTBa 5 A B ryera  
1866 r.. 1 0 -tii jH ;thhh  n p nnn .ierin  HHOCTpaH- 
u y  Jla racT y  Ha ciiocoót, u CHapsjei. ju a  m e- 
jiy n iea ia  3epeHu, mokpbimt. n y T e u t,  j h h t t o -  
ateHa 3a HenpeflCTaE.ieHieM'B b u  j je n a p ra -  
MeHTB, b u  TeueHiii c p o u a  ycTaaORJieHHaro 
c t . 152 TOro-®e Tosia, ygocT O B tpeH ia  o npa- 
BejeHiu osnaucHHoS npiiB H jieriit b u  ghiicTBie.
1— 3 T ’ Bapm aBa, 18 ABrycTa 1869 io ia .

(N. D. 6456). ^enuv 'm oMenrm, .ie.u .te- 
ą z a ir  u Ce.ucKoU 11 p “miaui. le^/t^w nu.

Ha o c H O B a n i u  c t .  137 Y c t. o n p o n . « a ó p .

u 3aR. Ce. 3au. T. XI H3J. 1857 r . ,  o ó u a -  
BjiaeTU, u t o  b u  o h s iB ,  16 c e r o  A n ry c T a , n o -  
CTym uio n p o u ie B ie  <& paHny3eitaro no jitaH H a- 
r o  Aih<i>pega P o ó e p a ,  o B H ja tu  eMy IO -uKt - 
Heft npH B H jieria Ha H30ÓpUTeHnyio h m u  cy- 
IUHUbHIO CU B C H T lL ia n ie iO .

T. BapmaBa, 19 Anrycra 1869 T o g a .

L IC Y T A C JE . —  T O P T H .
N: D. 6535. B a n k  P o ’, s k i .

Podaje do publicznej wiadomości, że w 
sali posiedzeń Banku Polskiego w d. 12 (24) 
W rześnia r. b. o godzinie 12 w południe od
bywać się będzie licytacya in minus przez o- 
rozpieczętowanie złożenych deklaracyi na 
przewózkę w ciągu roku 1869/70 od 1500 do 
1650 sażeui kubicznych e . r. po 343 stóp  
kubicznych torfu u produkować się mającego 
w kopalni Dzikowskiej, Okręgu Lipnowskim, 
Gubernji Płockiej położonej, do Zakładu 
warzelni soli w Ciechocinku a to z produkcji 
1869 r

Przewózka tego torfu uskutecznioną być 
ma, albo zimową porą po lodzie, jeżeli prze
jazd będzie bezpiecznym, w razie zaś prze
ciwnym torf winien być dowożonym do brze
gów W isły, przez tęż spławianym, a nastę
pnie zwiezionym do Zakładu bez przełado
wania, na jednych i tych samych furach, pod 
odpowiedzialnością za brak i uronienie lub 
uszkodzenie torfu

Cena do licytacji in minus ustanawia się  
na rsr. 5 kop. 25, do licytacji wymagane jest 
radium rs. 800, zaś kaucja do samej dostawy 
rs. 1,350 w gotowiźnie lub papierach publi
cznych procentowych. Z należności zaś za 
zwózkę torfu przypadającej potrącony b ę 
dzie 1 % na fundusz Stowarzyszenia Górni
czego wedle obowiązujących przepisów.

Bliższe warunki dotyczące zwózki torfu 
przejrzane być mogą każdodziennie wyją
wszy dni świątecznych w biurze Naczelnika 
Kancelarji Banku Polskiego i w biurze N a
czelnika Zakładu warzelni soli w Ciecho
cinku.

Mający chęć podjęcia się tej przewózki 
winni są złożyć lub nadesłać pocztą franco 
przed oznaczonym terminem deklaracje opie
czętowane podług poniższego wzoru bez 
skrobań, przekreśleń i poprawek napisane.

Deklarację takowe przyjmowane będą do 
d. 12 (24) W rześnia r. b. do godziny 12 w 
południe.

Kontrakt zaś zawartym będzie z podejmu
jącym się przewózki za najniższą cenę  

W arszawa d. ,10 Września 1869 r.
Vice Prezezs,

Rzeczywisty Radca Stanu, Roguski 
Naczelnik Kancelarji,

2 - 3  Radca Dworu, Makulec.
W zór do deklaracji-

W skutek ogłoszenia Banku Polskiego z d.
Nr 25830 ja niżej podpisany składam  

niniejszą deklaracją iż podejmuję się torf u- 
kopany w r. 1869 w torfiarni Dzikowskiej, w 
O-gu Lipnowskim, Gub. Płockiej położonej, 
przewieźć do Zakładu warzelni soli w Ciecbo 
cinku pod warunkami licytacyjnemi dokła
dnie mi znanemi i w terminach temiż ozna
czonych za cenę (wypisać literami' od saże- 
nia kubicznego m r. poddając się wszelkim  
zastrzeżeniom , warunkami licytacyjnemi ob
jętym  Dołączam  dowód na złożone vadium 
w kasie Banku w kwocie rubli srebrnych 
ośmset, po które wrazie nieutrzymania się 
przy licytacji albo sam się zgłoszę, lub o 
przysłanie na mój koszt do N. N. upraszam.

Mieszkam w N.
Pisałem w N. dnia N. podpis.
Adres
Do własnych rąk Prezesa Banku P o l

skiego.
„Deklaracja na przewózkę torfu z Dzikowa 

do Zakładu warzelni soli w Ciechocinku.11

N . D. 6500  X n p a a A C m e  HapiuancKU- 
m u  H M n c p a m o p c m iM u  /fo o p tp iM U .  __

Oó-bSBjiaeTca chmt>, mto 17 (29) CeHTHÓpa 
cero roją, bt> 11 uacoBt yTpa, bt> KopoaeB- 
ckbxt. JTaaeHKaxT,, npojtaBaTbCH 6ysyTT> ct> 
aynniOHHaro Topra, CTapwe 3 KnnantH hh- 
chomtj 19 t .  e. KapeTH, kojihckh h aaHjo. 
noKjnaiom ic, ofiasanw óy^j-Tx to t s h c l  npn 
i i O K y i i K t , y r u a i i i B u T L  n p i i i H T a i o m i e c a  c 7 “ 
HH.VH jeHi TH.

P. BapmaBa, ABrycTa 28 (CeHT. 9) J. 1869 r.
3aBT,jUBaiomih JfBopnaMH, 

j^BOpa Ero BeimiecTBa KaMeprcpt, 
MyxanoBt>.

Ero tlotiommiK-L, YupaEJiBiomiii aI jumh
ynpaBJieHin, CTaTcuih CoelsTHHKt,

2—3 KnlsHHHCKift.

N . D . 6326. Dyrekcja Szczegółowa 
Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego 

w Kaliszu.
Podaje do powszechnej wiadomości, iż na 

zasadzie art. 7 postanowienia b. Rady Admi
nistracyjnej 7. dnia 28 Czerwca (10 Lipca) 
1860 r. i upoważnienia przez Dyrekcję Główną

udzielonego, dobra ziem skie po uwłaszczeniu  
włościan pozostałe: K ietlin , składające się z 
folw arku i wsi zarobnej z D ezerty, Zawada, z 
kelonji czynszowych: Konradów, Florentynów , 
Elżbietów  i z lasów przyległych, z w szystk ie- 
mi p rzyleglościam i i przynależytościam i, w 
O kręgu  i Powiecie Nowo-Radomskim położone, 
zalegające w ra tach  Towarzystwu K redyto
wemu Ziemskiemu sumę rsr. 1,072 kop. 72, 
w ystawione są na  sprzedaż przym usową przez 
licy tację  publiczną.

Sprzedaż odbywać się będzie w obec dele
gowanego Radcy D yrekcji Szczegółowej dn ia  
10 (2'2) M arca 1870 r. w K an ce la rji H ypote- 
cznej W ilhelm a G rabow skiego, R e jen ta  K an
celarji Z iem iańskiej w m ieście K aliszu  w p a ła 
cu sądowym przy ulicy Józefiny, przed tym 
że R ejentem  lub innym , k tó ryby  go z a s tę 
pował.

V adium  do licytacji oznaczone je s t  w sum ie 
rs. 2,100, k tó ra  wszakże zastąp ioną być może 
L istam i Zastawnem i lub  L ikw idacyjnem i z 
wiaściwemi kuponam i, lecz w ta k ie j ilości, 
ja k a  podług kursu  giełdowego, w yrów nyw ać 
b ędue cyfrze gotow izną oznaczonej.

L icytacja rozpocznie się od sum y rs. 11,250.
W arunki licy tacyjne są do p rze jrzen ia  w 

właśoiwcj księdze w ieczystej i w I iu rze  D y re 
kcji Szczegółowej K aliskiej.

O s t r z e ż e n i e :
W razie niedojścia do sk u tk u  powyższej 

sp rzedaży  d la  b raku  licytantów , d ru g a  i osta 
teczna  sprzedaż od zniżonego szacunku, odby
tą  będzie bez dalszych nowych doręczeń, w 
te rm in ie  ja k i  D yrekcja  Szczegółow a oznaczy 
i w pism ach publicznych raz jed en  ogłosi, 
(a rt. 25 Postanow ienia b. Rady A dm inistracyjnej 
z d n ia  28 Czerwca (10 L ipca) 1860 r.J.

K alisz dnia 19 (31) S ierpn ia  1869 roku . 
za P rezosa , K ęszycki 

P isarz , Rom . B ierzyński.

N . D. 6627. Sekwestrator Powiatu 
Grójeckiego.

Podaje do powszechnej wiadomości, że za 
z a leg ło ś-i Skarbow e odbywać się będą n a s tę 
pujące licytacje:

W  dniu  24 W rześn ia (6 P aździern ika) r. b 
w Środę o godzinie 12 w południe we dworze 
d óbr Sw ientochow a pod T arczynem  sp rz e 
dane będą: pszenica, żyto, owies, k on ie ,
fo rtep jan  i rozm aite m eble.

W dniu  25 W rześn ia  (7  P aźdz ie rn ik a) r. b. 
we C zw artek o godzinie 12-ej w południe na 
fo lw arku P rzypki pod Tarczynem  'w e  dworze 
sprzedane będą: pszenica, żyto. owies i 10 s to 
gów siana tegorocznego zbioru.

W dniu 29 W rześnia (11 P aździern ika) r. b. 
w P oniedziałek  o godzinie 12 w południe, we 
dw orze dóbr Tom czyct nad Pilicą, sprzedano 
będfe 160 korcy żyta i 5 2 '/ń korcy pszenicy.

W dniu  2 (14) P aźd z i-rn ik a  r. b. w Cwar- 
tek  o godzinie 12 w południe na  folw arku S ta 
rostw o G ró jeckie w mieście G rójcu o godzin ie 
12-ej w południe sp rzedane będą: pszenica,
żyto, konie, dwa powozy, fo rtep jan  i rozm aite 
m eble.

W  dniu  2 (14) P aździern ika  w C zw artek  
o godzinie 1-ej po południu na  ry n k u  w m ie
ście G rójcu, sprzedane będą zajęto w dobrach  
G ośnieniee: powóz, 4 konie cugowe, zap rzęg i, 
fo rtep jan  i rozm aite m eble, ja k o  też 15 korcy 
żyta.

W dniu 6 (18) P a ź d z ie rn ik i roku  bieżącego 
o godzin ie  12 ej w południe, we dworze dóbr 
S tepow oli i Lugonice sprzedane będą: p sz e 
nica, żyto i owce.

W dniu 8 (20) P aździern ika  roku  b ież. w 
Ś ro d ę  o gędzinie 12 ej w południe, we dwo
rze dóbr jeżen ice  pod T arczynem  sp rz e d a 
ne  będą: 300 korcy ży ta  i 100 korcy owsa.

W. C zerw iński.

TY. D. 662 3 . Pisarz Tryóunatu bywimego 
w Warszawie.

Stosow nie do a rt. 682 K . P . S., w iadom o 
czyni, iż n a  żądan ie A d am a-F ilipa-Jack iew icza  
obyw atela , jak o  o jca  i głównego opiekuna n ie
le tn ie j swej có rk i Zofji Jackiew icz, po niegdy 
L ud w ice  z J ilngrów  Jackiew icz żonie, ja k o  je 
dynej sukcesorki W ilhelm a Jiin g er, dawniej w 
m ieście K łodaw ie O kręgu Łęczyckim , obecnie 
w fo lw arku  O kołow ice O kręgu Szadkowskim 
zam ieszkałego, a  zam ieszkanie praw ne do tego 
in teresu  i całego postępow ania subhastacyjne- 
go u  T e o d o ra  Ł ąck iego  O brońcy p rzy  W a r
szaw skich D epartam en tach  R ządącego Senatu, 
w W arszaw ie pod N r. 1775 zam ieszkałego, o- 
b ran e  m ającego, w poszukiw aniu sumy rsr. 675 
z procentem  5 %  od dn ia  26 P aździern ika (7 
L is to p ad a ) 1856 r., i kosztam i od sukcesorów 
F e rd y n an d a  Biihm a, ja k o  to: A ugusty z BOh- 
mów Jó z efa  R yehw alskiego żony, we wsi P o ło- 
m yi H en ry k i B óhm , panny  pełnoletn iej, we 
wsi N ow ej-W si, obudwu w O kręgu Lelow skim , 
A do lfa  Scliw artza m ydlarza w im ieniu własnem  
o raz ja k o  ojca i op iekuna głów nego A lb e rta  
H ugo dw óch im ion nieletniego Schw artz, z n ie 
gdy W ilhelm iną  z F ran tzów  zrodzonego syna, 
w  N ow ej-W si O kręgu  Lelow skim  zam ieszxa- 
łych , zam ieszkanie praw ne u J a n a  K arneck ie- 
go obw atela, w m ieście K utnie  zam ieszkałego, 
obrane m ających, tudzież tegoż J a n a  K arncc-

kiego obyw atela, przydanego opiekuna tegoż 
n ieletn iego, w m ieśeie K utn ie  zam ieszkałego, 
w szystkich w łaścicieli nieruchom ości w mieście 
K utn ie , daw niej pod N r. 165 i  167, obecnie 
pod  N r. 173 położonej, protokółem  S tanisław a 
Skierkow skiego K om orn ika  p rzy  T rybunale  
Cywilnym W arszaw ie w dn :u 18 (30) Kwie
tn ia  1868 r. sporządzonym , w drodze sądowej 
przym uszonego wywłaszczenia, za ję tą  i z a a re 
sztow aną została

N IE R U C H O M O ŚĆ ,
w  mieście K utn ie  p rzy  u licy  P łock ie j, dawniej 
pod N r. 165 i 167, a  obecnie pod Nr! 1 7 3 , p0d 
ju ryzdykcją  Sądu P oko ju  w K utn ie w P ow ie
cie K utnow skim  G ubern ji W arszaw skiej, na  
gruncie czynszowym, z k tó rego  op łaca  się czyn
szu rsr. 2 kop. 40 rocznie położona, praw em  
w łasności do wyżej z imion i naw isk, o raz 
miejsc zam ieszkania wymienionych Sukcesorów  
F erd y n an d a  B óhm a należąca, w tychże po sia 
daniu  zostająca, dwie księgi wieczyste m ająca, 
jednakże  w natu rze niepodzielna, poszukiwaną 
w ierzytelnością hypotecznie obciążona.

N a gruncie tej nieruchom ości znajdują się 
są  następujące zabudowaniu:

1. P a rk a n  z desek w słupy drew niany, oko
ło  4 łokci, wysoki, ty ln a  śc iana drew niana od 
sta jn i i kom órek  i wreszcie kaw ałek  p arkanu  z 
desek w słupy, k tó re to ogrodzenia o k a la ją  ca
łą  posesją.

2. D om  po daw nej m ydlarni parterow y ma- 
siv m urow any o 1 kom inie nad dach gontam i 
k ry ty  wymurowanym.

P od  połow ą domu znajduje się piw nica m u
row ana, do k tó re j wchód przez wystawkę b la
chą krytą .

3. D om ek parterow y z drzew a w tak ież 
słupy na  podm urow aniu z kam ien ia  i cegły o 1 
kom inie murowanym  nad  dach gontam i k ry ty  
wyprowadzonym

4. B udynek z drzew a w słupy pod gontam i 
mieszczący stajn ię.

5. W ozow nia czyli d rw alnia z drzew a pod 
gontam i, p rzy  k tó re j chlew ik pod gontam i zni
szczony.

6. O gródek owocowy i  warzywny, m ieszczą
cy w sobie drzew  rodzajnych sztuk 22, krzewów 
m ałych sz tuk  10, oraz studnie drzewem cem- 
b ro w an ą  zepsutą z galery jką.

O gródek  ten  oparkan iony , je s t balam i.
7. Podw órze w połowie kam ieniem  polnym  

brukow ane.
W  nieruchom ości tej mieści się trzech  loka

torów: W incenty  Szym ański, A n to n i W ieher- 
kiewicz i F elik s Sarnkiew icz, rocznie po rsr. 
24 op łacający , tudzież je d n a  stancja  w takiejże 
cenie za ję ta  je s t na  kw aterunek.

O bszerniejsze opisanie powyż zajętej i zaare
sz tow anej nieruchom ości, znajduje się w akcie 
zajęcia  u sprzedażą dyrygującego T eodora  Ł ą 
ckiego O brońcy przy  W arszaw skich  D e p a r ta 
m en tach  Rządzącego Senatu , w W arszaw ie pod 
N r. 1775 zam ieszkałego, zaś zbiór ob jaśn ień  i 
w arunki sprzedaży, w K ancelarji T ryb u n a łu  
Cywilnego w W ydziale I złożone, przejrzane 
być mogą.

Z ajęcie w kopjach  doręczono:
1. Rochow i K obyłeckiem u P isarzow i Sądu 

P o k o ju  w K utnie.
2. F rańeiszkow i G alie Burm istrzow i m iasta 

K u tna , obudwom w mieście K utn ie  urzędu ją
cym n a  ręce w łasne, dn ia 18 (30) Czerw ca 
1868 r.

W niesiono do a k t hypotecznych powyż zaję
tej i zaarestow anej nieruchom ości dn ia  19 
Czerw ca (1 L ipca) 1868 r., a  w dniu dzisiej
szym do księgi zaares ztow ań w K ancelarji T ry 
bunału  tutejszego n a  ten  cel utrzym yw anej, 
w pisane zostało .

P ierw sza pub likacja  zbioru objaśnień  i w a
runków  sprzedaży, odbędzie się na  audjencji ja 
wnej T ry b u n a łu  Cywilnego w W arszaw ie w 
w miejscu zw ykłych posiedzeń przy ulicy D ługiej 
pod N r. 549 o godzinie 10 z ran a  dnia 3 (15) 
W rześnia  1868 r.

Sprzedażą dyrygować będzie T eo d o r Ł ąck i 
O brońca p rzy  W arszaw skich D epartam en tach  
R ządzącego Senatu, k tó rego  zam ieszkanie jes t 
wyżej w skazne.

W arszaw a dnia 3 (1 5 ) L ip c a  1868 roku.
R adca  D w oru, Zgórski.

W ywieszono n a  tab licy  w sali ustępow ej T ry 
bunału  Cywilnego w W arszaw ie.

W arszaw a dn ia  3 (15) L ipca 1868 roku.
R ad ca  D w oru. Zgórski

P o  odbyciu w d. 3 (15), 17 (29) W rześnia  i 
1 (13) P aźd z ie rn ik a  1868 r . trzech  publikacji 
zbioru ob jaśn ień  i w arunków  sprzedaży n ie ru 
chom ości w m ieście K utnie przy ulicy P łock iej 
dawniej pod N r. 165, 167 obecnie pod N r. 173 
położonej, T ry b u n a ł wyrokiem daty  1 (13) 
P aźd z ie rn ik a  1868 r: wyznaczył term in  do 
przygotow aw czego przysądzenia rzeczonej nie
ruchom ości n a  dzień 25 P aździern ika (6 L isto 
p ada) 1868 r. godzinę 10 rano, w którym to 
term in ie  nieruchom ość N r. 173 w mieście Ku- 
tuie położona, p rzysądzoną zo sta ła  przygoto
wawczo T eodorow i Ł ąck iem u  Obrońcy przy 
Senacie za sumę rs. 450 i T rybunał wyrokiem 
daty  25 P aździern ika  (6 L is to p ad a) l®68 r - za" 
padłym , wyznaczył term i n  do ostatecznego 
przysądzenia nieruchom ości Nj'. 1 v' u n ie  
n a  dzień 6 (18) G rudnia 18U3/'t' 8*®** J ' a,u0-
W  term inie tym nieruchom ość N r. 173 w K utnie
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przysądzoną została  ostatecznie Ju ljanow i 
Czajkow skiem u P atronow i za sumę rs. 925, 
lecz tenże w arunków  licytacyjnżch m e dopełnił 
ja k  przekonyw a św iadectwo radcy dworu W -go 
Zgórskicgo," P isarza  T rybunału  Cywilnego w 
W arszaw ie W ydziału I . w dniu 9 (21) Czerwca 
1869 r . w ydane, przeto A dam -Filip  Jackiew icz 
obyw atel, jak o  ojciec i główny opiekun n iele
tn ie j swej córki Zofji Jackiew icz, po niegdy 
L udw ice z Jiingrów  Jackiew icz żonie, ja k o  je 
dynej sukcesorki W ilchelm a Jiinger, w fo lw ar
k u  Okołowice Okręgu Szadkowskim  zamiesz
ka ły , zamieszkanie praw ne do tego in teresu  i 
całego postępowania relicytacyjnego u  T eodora  
Łąckiego Obrońcy przy Rządzącym  Senacie w 
W arszawie pod N r. 1775 zam ieszkałego, sobie 
obierający, jak o  w ierzyciel hypoteczny symy 
rs. 675, z procentem  5 %  od dnia 26 Paździer
n ika  (7 L istopada) 1856 r. i kosztów  przedsię
wziął sprzedaż w drodze relicy tacji przez pu 
b liczną licy tację n a  risico Ju lja n a  Czajkow
skiego wówczas P a tro n a  przy T rybunale  Cy
wilnym w W arszaw ie, obecnie A dw okata przy 
Sądzie A pelacyjnym  K rólestw a Polskiego, w„ 
W arszaw ie pod N r. 549<z zam ieszkałego, n ie
ruchom ości N r. 173 w K utnie  położonej, a  to 
w  m yśl a rt. 738 i739 K . P . S. ^ ( . ,

T erm in  do pierwszej pub likacji zbioru ob jaś
n ień  i w arunków  dodatkow ych sprzedaży w 
drodze relicy tacji n ieruchom ości N r. 173 w K u 
tn ie  położonej, wyznaczony został n a  dzień 4 
(16) S ierpnia 1869 r. godzinę 10  ran o , k tó ry  
się odbędzie w m iejscu zw ykłych posiedzeń 
T ry b u n a łu  Cywilnego w W arszaw ie w W ydzia
le feryjnym  pod N r. 549 przy ulicy D ługiej.

L icy tac ja  zacznie się od sumy rs. 616 kop. 
6 6 % , jak o  %  części szacunku n a  licytacji 
przez A dw okata Czajkow skiego postąpionej, 
lub od sumy rs. 450 przez w ierzyciela relicy- 
tującego podanej.

W arszaw a dn ia  18 (30) Czerw ca 1869 r.
T eodor Ł ąck i O br. p. Senacie.

P o  odbyciu w dniu 4 (16) S ierpn ia  1869 r. 
pierwszej pub likacji zbioru objaśnień i w arun
ków  dodatkow ych sprzedaży w drodze re licy ta
cji nieruchom ości N r. 173 w K u tn ie  położonej, 
T ry b u n a ł wyrokiem  tejże daty, wyznaczył te r 
m in do drugiej publikacji w arunków  a  zarazem  
przygotowawczego przysądzenia rzeczonej n ie 
ruchom ości n a  dzień 19 (31) S ierpn ia  1869 r. 
godzinę 1 0  rano , k tó ry  się odbędzie w miejscu 
zw ykłych posiedzeń T rybunału  ja k  wyżej.

L icy tac ja  zacznie się od sumy rs. 616 kop.
6 6  V3 , lub od sumy rs. 450, jak o  szacunku 
przez popierającego sprzedaż podanej.

W arszaw a dnia 5 (17) S ierpn ia  1869 r.
T eodor Ł ąck i O br. p. Senacie.

P o  odbyciu w dniu 19 (31) S ierpn ia  1869 r. 
drugiej publikacji zbioru objaśnień  i w arunków  
sprzedaży w drodze relicytacji nieruchom ości 
N r. 173 w mieście K utn ie  położonej a  zarazem  
przygotow aw czego przysądzenia w którym  n ie
ruchom ość rzeczona przysądzoną została p rzy
gotowawczo Łąckiem u O brońcy przy Senacie 
za sumę rs. 616 kop. 6 6 V3 zarazem  term in  do 
ostatecznego przysądzenia rzeczonej n ierucho
m ości wyznaczony został n a  dzień 1 (13) P aź 
dziern ika 1869 r. godzinę 10 rano, k tó ry  się 
odbędzie w miejscu zwykłych posiedzeń T ry b u 
na łu  Cywilnego w W arszaw ie w W ydziale I  
pod N r. 549 przy ulicy D ługiej.

L icy tac ja  zacznie się od sumy rs. 616 kop. 
6 6 %  lub od sumy rs. 450 jak o  szacunku przez 
popierającego sprzedaż podanego.

W arszaw a d. 19 (31) S ierpn ia  1869 r.
T eodor Ł ąck i O br. p. Senacie.

N . Jł. 6620. Pisarz Trybunatu Cywilnego 
w Radomiu.

Podaje  do wiadomości, t e  na Zadanie A le 
k s a n d ra  S ę d z io w s k ie g o  kucharza w mieście 
G ubernja lnem  Radomiu zamieszkałego, w po
szukiwaniu  sumy r-. 450 z procentem, aktem 
Komornika przy T rybunale  w Radomiu u rz ę 
dującego W ik tora  W ylazłowskiego, dnia 21 
L is topada  (3 Grudnia)  1868 r. za ję tą  _ została  
r .nprzymuszoną pprEeo&fc nieruchomości u mi* 
ście Radomiu pod Nr. 60 policyjnym (108 by- 
poteczr.ym) w parafji , gminie,  O kręgu  i G u 
bernji  Kaitornskiej przy uiicy i rogatce W ar 
szawskiej za Koszarami Wojsliowemi po!->*o- 
na i prawem własności do Fe l ik sa  F ija .kow- 
skiofio obywatela miasta  Radomia w ternie 
mieś. ie zamieszkałego należąca.  N ie ru ch o 
mość t-ł mająca szerokości placu frontowego 
pr-td .  zabudowariam* łokci a dł * ości wraz 
z ogiodem łokc 36*2, skład i się 1 z domu w 
węgieł frontem na południe stojącego, p a r t e 
rowego drewnianego} 2. z drewnianych ar wa
łek  obok tegoż domu; 3. z d rew nianej  s ta jn i  
do parkanu  pizybudowarej;  4. z drugiego do
mu drewnianego w węgieł, parterowego fron
tem  na północ stojącego; 5. z trzeciego domu 
dre^nianotio  frontem n a  wschói stojącego; 6. 
z domu drewnianego w przedłużeniu domu > r .  
5; 7. z dwóch drewnianych chlewików; 8- 
z  drewnianej stujni; 9 .  z dwóch k loak d r e 
w n ianych ;  10. s udni drzewem ocembrowanej;  
11. z podwórza kamieniem wybru *owunego; 
12- ogrodu fruktowego i warzywnego; l3 .  
z  łaźni drewnianej;  14. aidzawki oboK łaźni.

C a ła  powierzchnia placu pod zabudow ania
mi, dziedzińcem i ogrodem wynosi w przybli
żeniu  morgę 1, prętów 230 miary nowopol-

* k ie j-  . ______ ___ _____ _________

W  domach tej nieruchomości j a k o  lokato- 
rowie mieszkają: a )  M ortka  Rawanowicz szyn- 
karz płacący rocznie czynszu rs.  96; b) K w a 
tera:  c) Brucha Le jda  wdowa płacąca roczni© 
rs. 48; d) Wawrzeniec Koźla  mieszkający w 
procencie od wypożyczonych rs. 150; e) J u 
l ianna P ę k a lsk a  płacąca rocznie rs. 20, 1) Aa-  
tiir/.yna S am borska  płacąca r o c z n i e  czynszu rs. 
45; 'g )  Josek Szeji.feld płacący rocznie rs.  48; 
1,1 Owsicnko K api tan  płacący rocznie rs.  48 ;  
i) Josek  M anela  płacący rocznie rub. sr. -18; 
k )  A leksander  S ę d z i o w s k i  płacący rocznie 
rsr .  24; 1) Zelruan Tuchs płacący rocznie
rs. 24.

W o g r o d z i e  j e s t  drzew owocowych: gruszek,
śliwek i j a b ł e k  sz tuk  41, g ru n t  l la sy  I. N ie 
ruchomość ta otoczona j e s t  parkanem  i p lo t a 
mi z żerdzi.  P o d a tk i  wynoszą rocznie r s r .  bO
kop. 20. ,  . .

A k t  ia ięc ia  doręczony Feliksowi Maciej ew- 
skiemu Prezydentowi m ias ta  Radomia i P a 
włowi Kozłowskiemu, Pisarzowi Sądu 1 okoju 
w Radomiu dnia 4 (16) Marca 1869 r. w nies io 
ny  do księgi wieczystej wzmiankowanej n ie 
ruchomości dnia  6 ( 1 8 ;  Czerwca 1869 roku 

wpisany do ks ięg i  zaaresztowań w haneela-  
r ji  P isa rza  Trybunału  Cywilnego w Radomiu, 
d n i a -14 (26) Czerwca 1869 r. _

Pierwsze ogłoszenie w arunków licytacyjnych 
nas tąp i  dnia 22 Lipca (3 Sierpnia )  1869 roku 

godzinie 10 z ran a  na  posiedzeniu i r y b u n a -  
łu Cywilnego w Radomiu. , .

Ohszeruiejszy opis tej nieruchomością i wa
ru n k i  będą do przejrzenia  w Kancelari i  P isa 
rza  Trybunału i u Kyiia  F ranc iszka ,  1 a t roua  
w Radomiu z urzędowania zamieszkałego sprze
daż tę popierającego. , a n o  i

Radom dnia 14 (26) Czerwca 1869 roku.
Szczuk*.

Jako h op ja  tego obwieszczenia wywieszony 
została  w dniu dz siejazym na  tablicy w sali 
audjencjonalnt-j T rybunału  tutejszego poświad-
czam. . _ .

Radom dn ia  14 (26) Czerwca 1869 roku.
Szczuka.

Po odbyciu trzech publikacji  warunków l i 
cytacyjnych w dniach 23 Lipca (4 Sierpnia), 
6 (18) S ie rpn ia  i 20 Sierpn ia  (1 Września)  
r. b. , termin  do przygotowawczego przysądze
n ia  oznaczony został  na  dzień lS  (30) VV rze 
źnia) r. b. godziaę 10 z rana ,  w którym roz
pocznie się l icytacja od sum y rs. 2 ,400, k tó 
rej  a/s części czyli rs. l ,60u Aleksander Sę-  
dzikowski ofiaruje.

Radom d. 2*2 Sierpnia  (3 Wrześ.)  1869 r.
Bader,  Podpisarz.

N. D. 6619.
Podpisany Adwokat w W arszaw ie, pod N r. 

572/3 zam ieszkały, wiadomo czyni i ogłasza: 
że aa  zasadzie wyroków mianowicie: 

a. T rybunału  Cywilnego w W arszawie d. 3 
(20) Kwietnia 1868 r. zaocznie zapadłego po
m iędzy Ju lją-W alen tyną  2-ch imion, z Gąso 
wiczów Jancewiczow ą po Pawle Jancew iczu 
Podpułkow niku wojsk C esarsko-R uskich  p o 
zostałą, wdową w W arszaw ie pod Nr. 2374a 
zam ieszkałą z jednej, a  SS-mi po tymże P a  
wie Jancew iczu  pozostałem i, jako to: 1.
N apoleonem  Jancewiczem  właścicielem dóbr 
T rzecianki w Powiecie i G ubernji G rodziń- 
skiej, Cesarstw ie Ruskiem  położonych, tam 
że zam ieszkałym , czasowo w Warszawie- 
pod num erem  2374a przybywającym. 2. K a; 
likstem  Jancew iczem  obywatelem we wsi 
N arkiszki Powiecie i Gubernji Kowieńskiej, 
zaś wedle wzajemnego zapozwu, w wsi Sur- 
piszki P-cie R osiańskim  G ubernji Kowień
skiej w Cesarstwie Ruskiem  obecnie zam iesz
kałym . 3. A nielą  z Jancewiczów Sacewiczo- 
w ą wdową w wsi N arkiszki P-cie i Gub. ja k  
wyżej, zaś wedle wzajemnego pozwu, w m ia
steczku Gorżdy Powiecie Teleszew skim  w 
C esarstw ie R uskiem  obecnie zam ieszkałą; 
w reszcie 4. M ichałem  W yszomirskim  oby
watelem, przez głowę m atki, swej M arjanny 
z Jancewiczów W yszom irskiej, do spadku  

1 przychodzącym , w m. Gubernialnym  Wilnie 
I Cesarstw ie Ruskiem  zam ieszkałym , z drugiej 
! strony:

T rybunał wyrokiem tym, po uznania za- 
I ocznemi wym ienionych SS-ów Paw ła Jance- J  wicza, wzajemnych powodów i pozwanych w 
I osobie ich  obrońcy M arcelego Pawłowskiego 

Adwokata do rozpraw y przywołanych, wza- 
! jem ne powództwa stron obudwóch po łączy ł, 

następn ie  powództwo SS-ów jako  nie popie
rane odrzuciwszy, pierwszeństwo do popie
rania  działów i sprzedaży 2-ch nieruchom o
ści spadkowych w W arszaw ie pod Nr. z374a 
i 2383 położonych Franciszkow i Siateckiem u 
Adwokatowi, obrońcy wdowy Jancewiczowej 
p rzyznał i dz ia ł całego m ajątku  po Pawle 
Jancew iczu pozostałego, z powyższych 2-ch 
nieruchomości, o raz  ruchomości inwentarzem  
p rzez M ichała Przysieckiego R e je n ta , w d. 
23 L utego (6  M arca) 1868 r. zaczętym , a  d. 2 
(14) M arca 1868 r. ukończonym, objętych, 
sk ładającego się z zwykłemi formalnościami 
prawnem i rozporządził, dalej z mocy:

6 . W yroku tegoż T rybunału  z opozycji o 
cznie d. 24 M aja |5  Czerwca) 1868 r. pom ię
dzy tem iż sam em i stronam i, to je s t: Ju lją- 
W alentyną Jancewiczow ą wdową, a  N apole
onem Jancew iczem  w im ieniu własnem oraz

jako  nabywcą praw  K aliksta  Jancew icza i 
! M ichała - yszom rskiego czyniącym , tudzież 
i Auie.ą Sacew iczow ą, zapadłego, którym  

wszelkie wnioski Napoleona Jancew icza i 
Sacewiczowej oraz opozycja tychże p rzeciw 
ko powyższemu zaocznem u wyrokowi założo
na, jak o  bezzasadne oddalone i tenże  z a 
oczny wyrok, w swej mocy utrzym any z o 
sta ł. .

c. W yroku Sądu Apelacyjnego z d. 22 L i 
stopada (4 G rudnia) 1868 r  w którym  ap ela 
cja od pom ienionych ' dwóch wyroków Trybu
na łu , p rzez Napoleona Jancew icza i Sacewi
czową złożona, jako  bezzasadna oddaloną 
została. .

d. W yroku Senatu  d. 11 c-3) i 12 (24) 
Czerwca 1869 r. zapadłego, skrgę Napoleona 
Jancew icza i Sacewiczowej na  powyższe wy
ro k i Sądu Apelacyjnego i T rybunału , zanie
sioną, oddalającego, nadto:

e. W yroku T rybunału  Cywilnego w W ar
szawie d. 16 (28) Stycznia 1869 r. zapadłego 
zatw ierdzającego opinię biegłych i oszacowa 
nie pomienionych nieruchomości, wreszcie

f .  W yroku T rybunału  z d  20  Czerwca ,1 
L ipca) 1869 r. ustalającego w arunki licy ta 
cyjne pod tymczasową egzekucją.

Na zasadzie p rzeto  tych  wyroków sp rzed a
ną  zostanie w drodze działów p rzez  publicz-

" > llc ' “ « : N IE E U C HOMOŚC , ,
w W arszaw ie pod Nr. 2333 przy  ulicy Nowo- 
lipki na  gruncie emfiteutycznym położona, 
sk ładająca  się z domu frontowego od ulicy 
Nowolipki, z drzew a postawionego, z pawuo 
nem murowanym z cegły na wapno, gontam i 
krytych,, z zabudowań po w arsztacie zdun 
skim  w części z drzew a, w części z cegły pa
lonej na wapno, gontam i pokrytych. Ohcy- 
ny drewnianej o parterze, gontam i kryte). 
Komórki i sklepiku drewnianych, oraz g ru n 
tu  pod całą  nieruchomością łokci kw. loUl / 2 
pow ierzchni obejm ującego. W szystko to 
p rzez  biegłych sądowych na sumę rsr. 3,062 
kop. 69y.2 oszacowane zostało.

Pierwsza publikacja zbioru objaśnień i wa
runków  sprzedaży nieruchom ości Nr. 2383 
przed  W. Sadkowskim Asesorem  T rybunału , 
delegowanym odbyła się, term in zaś drugiej 
publikacji i razem  przygotowawczego przy
sądzenia tej nieruchomości, odbędzie się w d. 
16 (28) W rześnia 1869 r. o godzinie 9 %  rano 
w m iejscu zwykłych posiedzeń T rybunału  
Cywilnego w V\ arszaw ie w Wydziale II w ła
ściwym.

W arunk i sprzedaży, zbiór objaśnień oraz 
taksa, p rzejrzane być mogą w K ancelarji P i
sa rz a  T rybunału w y d z ia łu  II, lub  u  podpi
sanego Adw okata pod Nr. 572/3 (nowy 49) 
przy ulicy Długiej zam ieszkałego.

L icytacja rozpocznie się od sumy rs . 3,062 
kop. 69 '/2 jako  przez biegłych wynalezionej 
wartości.

N a vadium złożyć po trzeba sum ę rs. 600 w 
gotowiznie.

F . Siatecki, Adwokat.

chomości inw entarzem  przez M ichała P rzy
sieckiego R ejen ta , w dnu: 23 i u tego (6  M ar
ca) l S68 r. zaczętym, a dnia (14) M arca 
1868  r. ukończonym, objętych, składającego 
się  z zwykiemi form alnościam i rozporządził, 
dalej z mocy:

b W yroku tegoż T rybunału  z opozycji 
ocznie daia  24 M aja (5 Czerwca) 1868 r. p o 
m iędzy tem iż samemi stronam i to  jes t: Ju lją  
W alentyną Jancewiczową wdową, a  Napole
onem Jancewiczem  w imieniu własnem, o ra s  
jak o  nabywcą praw K alixta Jancew icza i  
M ichała w  yszom irskiegoczyniącym , tudzież 
A nielą Sacewiczową zapadłego, k tórym  
w szelkie wnioski Napoleona Jancew icza i 
Sacewiczowej, oraz opozycja tychże p rzec i
wko powyższem u zaocznem u wyrokowi za ło 
żona jak o  bezzasadne oddalone i tenże za 
oczny wyrok w swej mocy utrzym any zosta ł.

c. W yroku Sądu Apelacyjnego z dnia 22 
L istopada  (4 G rudnia) 1868 r., w którym  ą -  
pelacja od pom ienionych dwóch wyroków 
T rybunału , p rzez  N apoleona Jancew icza i 
Sacewiczową złożona, jako  bezzasadna od
daloną została.

d. W yroku Senasu dnia 11 (23) i 12 (24) 
Czerwca 1869 r. zapadłego, skargę Napole
ona Jancew icza i Sacewiczowej, na  powyższe 
wyroki Sądu Apelacyjnego i T rybunału  za 
niesioną, oddalającego, nadto:

e. W yroku T rybunału  Cywilnego w W ar
szawie dnia 16 (28) Stycznia 1869 r. zapa
dłego, zatw ierdzającego opinję biegłych i  
oszacowanie pom ienionych nieruchomości, 
w reszcie

/■ W yroku T rybunału  z dnia 20 C zerw 
ca (1 L ipca) 1869 r  ustalającego w arunki 
licytacyjne pod tym czasow ą egzekucją.

Na zasadzie p rzeto  tych  wyroków sp rze
daną  zostanie iy drodze działów przez p ub li
czną licytację-.

N. D. 6618.
Podpisany Adwokat w W arszaw ie, pod N. 

572/3 zam ieszkały, wiadomo czyni i ogłasza: 
że na  zasadzie wyroków mianowicie:

a. T rybunału  Cywilnego w W arszawie 
daia  8 (20) Kwietnia 1868 r. zaocznie z ap a 
dłego pomiędzy Ju lją-W alen tyuą  2-ch imion, 
z Gąsowiczów Jancewiczow ą po Pawle J a n 
cewiczu Pułkow niku wojsk Cesarsko - R u
skich pozosta łą  wdową, w W arszaw ie pod 
N r 2 3 74a zam ieszkałą, z jednej, a sukceso 
rami po tymże Pawle Jancew iczu pozostałe
mi, jak o  to: 1. Napoleonem  Jancewiczem ,
właścicielem  dóbr T rzeciaki vr powiecie i gu- 
bernji Grodzińskiej Cesarstwie R uskim  po 
łożonych, tamże zam ieszkałym , czasowo w 
W arszaw ie pod N r 2374a przebywającym. 
2. Ki.lixtem Jancew iczem  obywatelem, we 
wsi N arkiszki powiecie i gubernji Kowień
skiej wedle wzajemnego zapozwu, obecnie 
w w'si Surpiszki powiecie Rosiańskim  guber
nji Kowieńskiej w Cesarstwie Ruskiem  za
m ieszkałym  3. A nielą z Jancew iczów  Sa 
cewiczową wdową w wsi N arkiszki powiecie 
i gubernji ja k  wyżej, zaś wedle wzajemnego 
pozwu, w m iasteczku Gorżdy pow iecie T ele
szewskim w Cesarstw je R uskiem  obecnie 
zam ieszkałą; wreszcie 4. M ichałem  W yszo
mirskim  obywatelem, przez głowę m atki 
s>vej M arjanny z Jancewiczów W yszom ir
skiej, do spadku przychodzącym , w mieście 
gubernjalnym  W ilnie Cesarstwie R uskiem  
zam ieszkałym , z drugiej strony:

T rybunał wyrokiem tym. po uznaniu  zao- 
cznemi wyrn enionych sukcesorów Paw ła 
Jancew icza, wzajemnych powodów i pozw a
nych w osobie ich Obrońcy M arcelego Paw 
łowskiego Adwokata do rozpraw y przyw oła
nych, wzajemne powództwa stron  obudwóch 
po łączy ł, następn ie  powództwa SS rów jako  
nie popierane odrzuciwszy, pierw szeństw o 
do popieran ia  działów  i sprzedaży dwóch 
nieruch m ości spadkowych w W arszawie pod 
N r. 2374a i 2383 położonych, F ranciszkow i 
S iateckiem u Adwokatowi, Obrońcy wdowy 
Jancewiczow ej, p rzyznał i dzia ł całego m a
ją tk u  po Pawle Jancew iczu pozostałego, z 
powyższych dwóch nieruchom ości, oraz ru-

NIERUCHOMOŚĆ 
w W arszawie pod Nr. 2374a przy ulicy D ziel
nej i Now okarm elickiej, narożnie, na  g runcie  
emfiteutycznym położona, sk ładająca  się z  
dwóch oficyn drew nianych parterow ych, 
dwóch oficyn m urowanych o p a rte rze  i p ię 
trze  b lachą krytych, o raz  zabudowań gospo
darskich, wreszcie g run tu  pod całą  n ieru 
chomością łokci kwad. 25,813 wynoszącego. 
W szystko to przez biegłych sądowych n a  rs. 
24,149 kop. 37 oszacowane zostało

Pierw sza publikacja zbioru objaśnień i wa
runków  sprzedaży nieruchom ości Nr. 2374a. 
p rzed  W-nym Sadkowskim. A sesorem  T ry 
bunału  delegowanym odbyła się, term in  zaś 
drugiej p u b l ik a c h  i razem  przygotow awcze
go przysądzenia tej nieruchomości, o d b ę d z ie
się w dniu 16 ;28) W rześnia 1849 r. o go
dzinie 9 '/o rano, w m iejscu zwykłych posie
dzeń T ry b u n ału  Cywilnego w W arszawie w 
W ydziale I I  właściwym

W arunki sprzedaży, zbiór objaśnień t ra z  
tak sa , p rzejrzane być mogą w K ancelarii 
P isa rza  T rybunału  W ydziałuII, lub u podpisa
nego Adw okata pod N. 572/3 (nowy 49) przy  
u licy D ługiej zam ieszkałego.

L icy tacja  rozpocznie się od sumy rsr. 
24,i49 kop. 37, jako  przez  biegłych ustano
wionej wartości.

Na vadium złożyć potrzeba sumę rs. 2,000 
w gotowiznie
1 — 1 F ranc iszek  Siatecki, Adwokat.

N. D. 6616. Podaje  do powszechne i w iadomości, 
że zajęte w drodze egzekucji Sądowej dochody 
nieruchom ości N r. 30000. w W arszaw ie przy u -  
licy Fabrycznej położonej, wydzierżawione zo
stan ą  przez publiczną licytację n a  la t  trzy, po 
czynając od dn ia  1 Stycznia n . 8. 1870 r . do te 
goż dnia i  m iesiąca 1873 r.

T erm in  do odbycia tej licy tacji oznaczonym 
zosta ł n a  dzień 2 2  W rześnia  (4  Październ ika) 
1869 r. godzinę 1 0  rano  n a  gruncie rzeczonej 
nieruchom ości przed  podpisanym  K om ornikiem .

L i c y t a c j a  rozpocznie się od sumy rs. 1,800
lub tak ie j, ja k ą  pierwszy z licy tantów  poda za  
całe la t 'trz y .

Bliższe w arunki licytacyjne przejrzane być 
m ogą w kancelarji podpisanego K om orn ika 
przy ulicy B ielańskiej w Warszawie pod N r. 
609 utrzym ywanej.

W . Popławski, K om ornik.

N. D. 6617. Podaję do wiadomości, że w d.
5 (1 7 ) W rześnia  r . b. o godzinie 12 w południe 
na ta rg u  za Ż elazną b ram ą i w dniu 8  (2 0 )  
W rześn ia  r. b. o godzinie 12 w południe n a  ta r 
gu Grzybów w W arszaw ie, praw nie zajęte ru 
chom ości machoniowe, palisandrow e i jesiono
we, jak o  to : ło'żka, stoliki, szeslągi, k anapy , 
k rzesła , fotele, konso le , b iórko  i  t. p. p rzed- 
m iota, o raz g arderoba m ęzka przez publiczną 
licytację sprzedane zostaną.

J . Kurman, Komorniki

w D rukam i Rządowej Okręgu Naukowego Warszawskiego. Za pozwoleniem Cenzury.


